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Wychodzi w dni powszednie 
e godzinie B po południu z datą dnis 
następnego. 


Prennmerttu 2 przesyłką pacztową wynosi: 


w kraju i Austryj miesięcz. 2 k. 20 h 
w Niemczech 


n 
ep- UUSA 

ię adresu dopłaca się 40 

Opłatę należy uijcić Ppi emi żąda 

F z naem zmiany adresu 

renumereta we Lwowie miesięcznie 2 k 


Numer kosztajs we Lwowie . . 8 lu 
na Prowincyj 12 h 
Kumera z poprzednich dni pa 20 b. 

Waszelkie DONIĘSTENIA PRYWATNĘ 
+ Saręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
stwach kaiobnych, pogrzebaak, opisy nest 
i sabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odozytów i koncertów, upisy składek, do« 
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Nowy. warszawski kurator. 


W Królestwie Polskiem przyjęto z zado- 
woleniem powołanie rektora i profesora wir- 
szawskiego uniwersytetu p. Zengera na steno- 
wisko kuratora okręgu naukowego. Wśród 
(rzep zrosygnizowanej Szkoły Głównej, 

tórą nazwano uniwersytetem, on należał do 
mniejszości prawdziwie uzdolnionej naukowo 
i wzniośle pojmującej zedanie kierowników 
młodzieży akademickiej. Wedle dawnych za- 
miarów rządu rosyjskiego, uniwersytet war- 
szawski miał być gorszym od innych w psń- 
stwie, jeko instytncya naukowe, aby miejscowa 
młodzież szukała wiedry nie w nim, lecz w 
akadamiaeh rosyjskich; nedto miał być insty- 
tuoy4, przygotowującą głównie dzieci ozyno- 
wników i popów ma przyszłych ozynowników, 
wyrosłych w krajn, a więc dobrze z nim obo- 
snenyoh, lecz pełayck uprzedzeń do niego. 
Zgodnis m tem postanowieniem, raęd słożył 
grono | gowa z osób, których naukowa 
wartokó była wątpliwa ale za to rosyanira- 
torskie dążności silne. Wysrydzanie wszyst 
kiego oo polskie było taż stałą metodą tysh 
panów i ioh zasługą przed Apuchtinem. Sty- 
pendya z dawnych zapisów, przeznaczonych 
wyłącznie dla Polaków, otrzymywali tylko 
Rosyanie, przeciw ozemu długo nie wolno 
było się odezwaó, aż dopiero po mancz 

urki i Apnohtina pozwolono prasie podnieść 
tę sprawę i dobić się słusznego jej załatwie- 
nia. Profesorowie opracowywali nie wykłady, 
lecz polakożercze korespondencys do gazet ro- 
gyjskich i adresy do komitetu budowy pomnika 
Murawjewa Zaledwo kilku ich nie należało 
do tej „diejatielekiej* roboty, a między nimi 
p. Zenger. Zamianowsny rektorem, zdołał bez- 
ktronpością pozyskać szacunek studentów, 
odrazu zaczął uczciwie ponierać zmarłego nie- 
dawno Ligina, w komisyi dle reformy wykła- 
dów języka polskiego pracował po myśli ka. 
lmeretyńskiego, a kiedy rok temn zaczął się 
ferment na uniwersytetach rosyjskich i ogar- 
ng? warszawski, p. Zenger nie dał „naszym 
najserdeozniejszym* zrobić z tego sprawy po- 
litycznej. Można się tedy spodziewać, że pój- 
dzie drogą wytkniętą przez Ligina, a że jest 
z zawodu pedagogiem, nie zaś, jak Apuohtin, 
dowódzoą żołnierzy, delegowanym do kiero- 
wania sprawami oświaty, i że przytem pomimo 
usilnych iutryg kliki aouobtiaowskiej zatwis»r- 
dzono w Pe urgu kandydata ks. Tmeretyń"- 
skiego 00 dowodzi, ża stanowisko teg? joue- 
ralaego gubernatora nie jest zachwiane, oho- 
oiaż o tam dużo mówiono, — przeto z tych 
wszystkich powodów mominecyę p. Zengera 
przyjęto w krajn z zadowoleniem, 


Od Eufratu do Hindukuszu. 


„, Polit. Corresp. potwierdza doniesienie 
pism berlińskiob, że sułtan jaś przysteł na 
wszystkie kolejowe żądania Rosyi i tylko po- 
lecił Porcie ułożyć się z ambasadorem rosyj- 
skim p. Zinowjewem oo do ścisłego określenia 
wyrazów „bnssn morza Czarnego" (Bassin de 
ls Mer Noir»), użytych w rosyjskiej nocie. Te 
wyrazy podobno bardzo się nie podobały dyplo- 
maoyi niemieckiej, ponieważ nie wiadomo, «o 
one oznacznją — może caly obszar, przytyka- 
jacy do polndniowego brzegu tego morza, a 
więc także okolice, nad któremi już Niemcy 
rozpostarii swą opiekę. Zapewniają, ża p. Zi- 
nowjew oo do tej kwestyi ustnie uspokoił sul- 
tema, ale tego oczywiście niedość. Więc na 
tym punkcie interesa niemieckie zgadzają a 
m tureckimi, a zatem Porta będzie miała doś 
wytrwałości de uzyskania od Rosyi ścisłych 
wyjsśnień, które uchylą wszelkie nieporozu- 
mienia, jakie w przyszłości mogą powstać z 
powodu tych wyrazów. 3 

Nota rosyjska, domagająca się konwenoyi 
kolejowej, zawiera w głównej swej treści ne- 
stępujące żądanie: W oałym basenie morza 
Czarnego warystkie koleje, jakie kiedykolwiek 
powstaną, mogą byó budowane albo za własne, 
niepożyczona fandusze tureckie przez samą 
Taroyę i przez nią bezpośrednio administrowa- 
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polityezny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracji: 


Lwów, ulica Sykstuska I, 45. 


|ne, albo też będą budowane i administrowane 
| przez Rosyę. Oprócz tego to rstatnie mooar- 
i stwo może w każdej chwili przystąpić "do bu- 
dowy kolei z Karsu do Erzerumu i z Batumu 
wzdłuż morskiego brzegu przez góry Pontyj- 
skie w dolinę Zachodniego Eufratu do Ersin- 
gianu, stamtąd zaś do Erzerumn i dalej na 
wschód do granioy perskiej. 

Nadmieniliśmy wyżej, że geograficzny 
termin „baren morza Czarnego* pojawił się 
po raz pierwszy w tej nocie rowyjskiej. Nie 
znała go dotąd ani nauke, ani dyrlomacya. 
Z naukowego stanowiska trudno go zrozumieć, 
bo żadna wielka rzeka nie wpada do poła- 
dniowej części morza Czarnego, wpadają tylko 

odrzędne strumienie, wypływające z niedale- 

ich gór i przedzielone wyniosłościami, zslu- 
dnionemi przez rozmaite plemione. Gdzież 
więc kres tego basenu wzdłuż brzegu morskie: 
goi w głąb kraju? Podobno p. Zinowjew 
oświadczył nstnie sułtanowi, że zachodnią gra- 
nioę tego basenu powinny stanowić dwie małe 
rzeki, wypływające prawie z jednego punktu 
w przeciwne strony: Karsznk, M rzęsy do 
morza na zachód od Trebisondy, i Memakatun, 
dopływ Eufratu, który wlewa swe wody do 
zatoki Perskiej. c a 

Jeżeli tak oświadozył p. Zinowjew, ' to 
owe dwie rzeki będą tworzyły zachodnią gra- 
nicę obszarn, który ma przejść pod wpływ ro- 
syjaki, Bardzo daleko stąd na wschód, aż na 
krańcach Persyi, gdzie się piętrzy Hindukusz za- 
chodni, tworzący granicę Afganistanu, będzie 
wschodnia ściane tego obszaru, podlegającego 
wpływom rosyjskim. 

Od Eufratu do Hindukuszu — oto więo 
nowe wassalstwo rosyjskie. Z wyjątkiem 
krótkiego ułamku z 'Urebisondy do granicy 


kaukaskiej, cała półnosna strona tego obazarn 


przytyka do Rosyi, a na południowym krańcu, 
w zatoce Perskiej, oręsć morskiego brzegu 
między miastami Bender i Abbaz, niebawem 
będzie wzięta przez Rosyę w dzierżawę. Tam 
wojenny okręt „Gulak* z rosyjską załogą już 
stanął na kotwicy. Wkrótce osya połączy 
się koleją z oceanem Indyjskim, a Persya i 
wschodnie kresy azyatyckiej Turcyi staną się 
jedną rosyjską kolonią, właściwie zaś dalszym 
i nigdzie nieprzerwanym ciągiem jej niezmie- 
rzonych obszarów. 4 

Z Persyą to się zapewne stanie prędzej, 
niż z „baseneiu morza Czarnego*, bo interese 
handlowe tego wymagają. Oaią pożyczkę per- 
ską, dozwoloną do zaciągnięcia w Rosy, po 
krył skarb rosyjski i bezpośrednio wziął pod 
swą kontrolę perskie komory eelne, a więc i 
perską straż graniozną. Już to bardzo wiele 
znaczy, ale nadto w samej stolicy perskiej, 
w Teheranie, uformowała teraz Rosya „bryga* 
dę perskich kozaków“. O tem ciekawem woj- 
sku tak donosi urzędowy dziennik wojskowy 
Russkij JImwalidd: „Jeszcze poprzedni szach 
Nasr-Kddin prosił cara Aleksandra III o in- 
struktorów, którzyby mu stormowali oddział 
straży pałacowej na wzór kozaków. Delegowa- 
no tedy pułkownika Domontowicza, który zor* 
ganizował oddział z 500 ludzi, pełniących 
slużbęą pieszo i konno. Potem Aleksander III 
darował temu oddziałowi oztery armaty z od- 
powiednią amunicyą, powstała więe półbate- 

To kozackie wojsko, kierowane przez ofi- 
oerów i podoficerów rosyjskich, oddało tera- 
kniejszemmu szachowi Mnuoaffer-Kddinowi ważną 
usługę, bo wprowadziło go ma tron pomimo 
protestu jego braci i duchowieństwa, a ludność 
stolicy zmusiło do spokoju i przysięgi nowemu 
władzcy. Więc zgodnie z życzeniem szacha 
Rosya przed kilku miesiącami zgodziła się po- 
większyć to wojsko, a reorganizacya juź się 
odbyła. Brygada liczy 1.500 szeregowców, kon- 
nych i zarazem pieszych, oraz ośm dział. Ofi- 
oerowie, podoficerowie i dziesiętnicy — razem 
200 osób — są Rosyanie. Dowodzi pułkownik 
sztabu głównego Kossagowski, któremu dano 
tytuł perskiego marszałka polnego. Rosyjski 
poseł jest naczelnym zwierzchnikiem,' où też 
wypłaca żołnierzom pensyę, biorąe na to 
z perskiego skarbu pół miliona rubli rooznie. 
Żołnierze nozą się po rosyjsku*. 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Kto płaci, ten rozkazuje, zwłaszcma gdy 
przy nim komenda. Więs w Teheranie już 
stoi rosyjska załoga, W razie potrzeby będzie 
wywołany „godny ubolewania wypadek“, po 
których nastąpi powiększenie zwłogi. Szach 
może zostać, jak został emir w Bueharze, a 
ohedyw w Egipcie, lecz zwolna Persya stanie 
się rosyjską. i l 

Od Eufratu dọ Hindukuszu — to szeroki 
gokoiniec .earatu do oceanu Indyjskiego. Cóż 
za olbrzymie zmiany odbywają sią w naszych 
ozasaoh — bez wystrzału ! 


Jeszcze o Ziemiałkowskim. 


Piszą nam z Wiednia, 81 maros : 

Czytając życiorysy śp. Ziemiałkowskiego, 
przypominamy sobie znowan żywo głębokie 
wpostrzeżenie Jules Simona, że nejmniej rnaną 
jest bistorya.. współczesna. Driejopisaru, kre- 
ślący obraz dawnych wieków, unłuje na pod- 
stawie dokumentów EEREN maczegóły, mia- 
nowicie daty, które deryweza biografia współ- 
orewna traktuje u góry. To tek nawat w dzien: 
nikach polskich, i to mejpoważniejszych, ma- 
potkaliśmy ma mnóstwo mylnych dat, np. że 
pamiętna uchwała 2 merca zapadła w r. 1866 
(zamiast r. 1867), ke Ziemiałkowski został mi- 
nistram „po gabinecie Potockiego", a więc w 
gabinecie Hohenwarta, gdy przecież w tym ga- 
binecie był (pierwszym) ministrem dla Galicyi 
Grocholski, « Ziemiałkowski został nim do- 
piero w gabinecie ks. Auersperga. I tu znowu 
mylnie powiadają nam, że został ministrem dla 
Galicyi w r. 1876, gdy na prawdę wstąpił do 
gabinetu r. 1873. Dzienniki, które podają tę 
autentyczną datę roku, popełniają jednak na- 
tychimiaet inny bigd, twierdząc, że steło się to 
21 maja r. 1873 Błąd ten opiera się na żyoio- 
rysie zmarłego męża stanu w Reichsrats-Alma- 
nachu. W rzeczywiytości Ziemiałkowski został 
mianowany nie. 21 majs, lecz 21 kwietnia, a 
23 kwietnia, na przedostatniem posiedzeniu 
Izby, wybranej jeszcze przez Sejmy, zasiadł po 
raz pierwszy ną ławie ministrów. Jak dziś 
widzę w pamięci, jak do skromnej sali posie- 
dzeń „szopy Schmerlivgowknsiej* przed szkocką 
bramą, zę otyłym, cgromnym księciem Adol- 
fom  Auerspergiem wszedł szczupły, chudy 
nowy minister dla Galicyi, jsk z ławy mi- 
nisttów kwsieżę:preses gabineta ozmejmił Ie: 
bie nominacyę p. Ziemiałkowskiego miui- 
sirem bez teki, e potem opuścił z nim salę, 
aby go przedztawić tukźże Izbie panów. W ro- 
dakoyach dzienników, które wychcdzę od lat 
30, wystarczy zajrzeć do numerów » 23 lub 24 
kwietnia r. 1873, aby fakt ten sprawdzió, Mo- 
żnaby nam rarauoić, że takie szczegóły są 
bez zumozenia. Ze pozwoleniem: czy Ziemisł- 
kowski wstąpił do skrajcie faderalistycznego 
gabinetu br. Hohenwarta, ogy też do gabinetu 
wiernokonstytucyjnego ks. Auersperga i Lest 
Bera, to atanowi tak ogromną różnicę kieran- 
ków politycznych, że kto jej nie czuje dokła- 
dnie, ten nie może posiadać jawnego poglądu 
na rozwój polityki austryackiej w trzech osta- 
tnich dziesiątkach stulecia ! 

"Z pewną oiokawością zajrzeliśmy do — 
Narodnich Listów. Była ona ze wszech miar 
usprawiedliwioną. „Wir kennen unsere Pappen- 
hemer“. W krótkiej notatce, którą radykal- 
ny organ młodoczeski zbył naszego znakomi- 
tego męża stanu, niemal każdy wiersz tchnie 
naiwną nienawiścią. i kłamstwem. Czytamy 
tam, że Ziemiałkowski „nienawidził“ Czechów 
i to dlatego, że na swym wyroku śmierci 
znalazł podpisy czeskie „renegatów i wyko- 
nawców absolutyzmu”. Że wówomas pomiędzy 
urzędnikami w Galicyi było dużo Czechów, 
albo, jak się wyrażają Narodni Listy, „reuega- 
tów ozeskich* to wszysoy wiemy. Nie brako- 
walo jednak też Niemców. Dlaczegoż więc 
Ziemiałkowski z powodu podpisania swego 
wyroku śmierci, miał znienawidzieć cały naród 
ozeski, a pałaó rzekomą miłością dla Niem- 
ców? To wszystko jest niedorzeoznością. Zie- 
miałkowski nigdy nie nienawidził narodu oze- 
skiego, ,tylko, jako wytrawny mąż stanu i re- 
alista w polityce, Odozuwał wstręt do tej 

tycznej, a czasem warcholskiej taktyki 


LUDWIK MASŁOWSKI. 
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którą dopiero przed kilku dniami prekonizo- ; powną Biegłość w 


wał znowu przed swymi wybereami mielnioki- 
mi twórca strennietwa  młodoczeskiego — 
Edward Gregr. Dalej Narodni Listy twierdzą, 
że Ziemiałkowzki ułatwił gabinetowi księcia 
Auersperga wprowadzenie bezpośrednich wy= 
borów do' Izby poselskiej. Tymezasem Zie- 
miałkowski od roku 1869 nie zasiadał w Izbie 
poselskiei, posłowie polssy w maron 1878 r. 
zeciwko „reformie“ wyborczej zaproteatowali 
obitnie, 'opuszozając salę ebrad, a Ziemiał: 
kowski, wstępująs do gabinetu, nie posiadał 
wsale mandatu poselskiego. Tak to stronni- 
oza nienawiść ' organu miodoczeikiego naru- 
sza prawdę historyczną. I oto, jak się pisze 
Ziemiałkowski po- 


historyę ! 
' Czytamy dziś, że śp. 

zostawił w gotówce tylko ekolo 45000 zł. 
Jest te właśnie tyle, ile mniej więcej były 
minister, zmuszony prowadzió dom tajnego 
radzey, przy wielkiej skromności może Oszezę- 
dzió w siągu lat 10 osy 11, jeżeli oprócz swej 
pensyi mie posiada intratnej synekury. W na- 
wiasie mówiąc, Ziemiałkowski nie ustąpił w 
roku 1887, jak czytamy tu i ówdzie, lecz 13 
października 1888 roku. Jest te data x ró- 
¿nyeh względów ciekawa. Najprzód dlatego, 
ponieważ w pierwszych e! października 
1888 roku przybył do Wiednia po raz pierw- 
szy młody cesarz niemiecki Wilhelm II i dopu- 
ścił się znanej demonstraeyi przesiwko Taaffe- 
mu, któremu nie nadał żadnego orderu, gdy 
niemi obdarzył hojnie innych ministrów i do- 
stojników. Powtóre dlatego, ponieważ po u- 
stąpieniu Ziemiałkowskiego, namiestnik ` Zale. 
ski został jego mastępcą na urzędzie ministra 
Galioyi, a hr. Kazimierz Badeni namiestni- 
kiem. W którym roku wydarzyły się te ciekawe, 
a dla nas po części bardzo ważne rzeczy, to 
powinno staó żywo w naszej pamięci. Zresztą 
Ziemiałkowski nie ustąpił, jak opowiadają na 
podstawie wymysłów „keichsrath-Almanachu*, 
wskutek zatargu z Duusjewskim, którego ni- 
byto pragnął wyprzeć z urzędu (jak gswędzą 
Nar. Listy), lecz dlatego, ponieważ nie zga- 
dzał się na wezwanie do gabinetu hr. Schoen- 
borna, w czem dopatrywał się ząchwiania sta 
nowiskiem gabinetu, mającego stać „po nad 
stronnietwami*. Od końca więo roku 1388 
(nie 1887) Ziemiałkowski żył wyłącznie z 
'pensyi b, ministra, która, jak wiadomo, nie 
jest bardzo znaczną. A, że nigdy nie wdawał 
się w żadne spekulacye, przeto też nie mógł 
nagromąadzić świetnej fortuny, „Des hommes 
pubiios restés panvres et oonscienele»x, ce sorait 
un ridisule aujourd’hui; il san trouvait alors 
et en bon nombre* (wybitni ludzi świata p3- 
litycznego , którzy nie nsgromadzili majątka i 
pozostali rzetelnymi, dziś wydawaliby się mie- 
sznymi; wtedy było takich dużo) — zauważa 
naczelnik głośnego swego czasu „dyrektoryk- 
tu* francuskiego hr. Bsrra3. Przykład Żie- 
miałkowskiego dowodzi, że także teraz, po 
stu latach, czasem zjawiają się tacy ludzie! 


. Polacy w Paryżu. 

'Z Paryża piszą : 

Przy bulwarze Saint Germain, wznosi si 
okazała budowa „Hotel des soció:ós savantes 
(Palao uczonych towarzystw). Ukońozona zo 
stała niedawno. Tu skupilo się więcej, nit sto 
towarzystw mankowych, tu knalazły pomie 
eggene „Szkoła studyów społecznych”, „Szko- 
ła moralności* i „Sakola dziennikerstwa*, 

Od rana də nocy gwarao w tym gmachu, 
jak w ulu. Bo zlatują się tu pszczoły, sbiera- 
jące miód na polu najrozmaitesych dziedzin 
nauki, 1 r 
Na ozwartem piętrze obrało sobie siedzi- 
bę, Towarzystwo szerzenia oboych języków 
(5006.6 da propagation des lenguas ótrangóres). 
Ma ono duże zasługi we Franoyi, od kilkana- 
stu lat urządza wzkledy obgych języków i «- 
gituje czynnie w tym samym kierunku wśród 
swoich oxłonków. Po ras pierwszy otworzyło 
obecnie kurs języka polskiego, Składa się on 
z dwóch ozęści: z gramatyki dla poozątkują- 
cych i s rozmów dla osób. posiadających juk 


Wsekód słońca o g. 6 m, 42 


n 


Następna ławke zajęta jest przez panie. 
Kilka córek wychodźców polskich notuje skrzę- 
tnie uwagi nauczyciela. W ciągn godziny mit- 
łem sposobnokó zauważyć, Ło jakkolwiek wy- 
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Rok 1900. 


BSŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
~ — przyjmuje wyłącznie 
Ajeseya dzienników Sokołowskiczo we Lwówi?. 
Pasai Manemama 1 8. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
„ stronicy: 
petitowy albo jego miejsce 20 h. 
! drobnych ogłoszeniach: 
tłastym petitem za każde słows 4 k 
tustym garmondem Ba 
koresp. prywatne 


mersz 
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albo je 
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*Dłagość dnia go?rin 12 m. 45 
€ m 27 Przybyło dnia od wezoraj 4 m. 

jęrykc ' Pierwszą ozęścią 
kieruje profesor z gimntzynm Chaptal, tłómsex 
na francuski jezyk „Pane Tadeusza”, p. Wsołar 
Gasztowtt; wykłady odbywają się we ezwartki 
od godziny 5 do 6. Natka konwersacyi przy- 
pada ra to sńme godziny w poniedziałki; pro- 
wadzi ją panna Dydyńska. r 

Przysłuchałem się niedawno osobiście tym 
wykładom. 

Wszedłszy na schody, prowsdsące na pra- 
we skrzydło gmachu, złem się po chwili 
w korytarzu, który należy do Towarzystwa 
szerzenia obcych języków. Na kilku drzwiach 
paas eą tablice, donosaące o wykładach, ja- 

ie odbywają sią w tej chwili w danym po- 
koju. Dostrzegam wkrótce napis „Oomra du po- 
lonais*, 

Wykład prof. Gusztowtta 
pooręty. l 

Pokój nie duży, zawiera jakie dwadsieścia 
miejec. Z zadoweleniem spostrzegam, że wię: 
kszość ich zajęta. Siedmnażcie lub ośmnaście 
orb,- nozących mię polskiego jąryka, to nio- 
wntpliwie liczba niesbyt duża. Ale jak sa po- 
omątek jest wcale poksźną, zwłaszoza, -ke, jek 
opowiadał mi prof. Gęsztowit, na każdą lekoyę 
ktoś nowy przybywa. W pierwszych .dnisch 
było staohaosów o połowę mniej. Ów wzrost 
nozniów zauważyło z przyjemnością Towarzy- 
stwo krzewienia oboych jęsyków i zaznacza go 
w jednym z ostatnich numerów urzędowego 
swego biuletynn. 

Można przeto żywió nadzieję, ' że przy 
końcu roku wykłady te poszosycą wię jeszore 
większą frokwencyą. Dodajmy, że są bezpłatne. 

W pierwszej ławoe siedzi starszy już pan. 
Profesor Gasztowtit przerabia z nim włeśnie 
odmianę jakiegoś męskiego rzaczownika. Do- 
wiedziałem wię póżniej, że to jest Francuz, zna- 
jący większokó języków europejskioh , W wy- 
mowie cznó  oudzosiemozyenę, ale zrzadks ; 
większość polskich dźwięków, tak trndnych dla 
obsego, przyswoił już sobis. 


był już roz- 


klady zńczęły się niezbyt dawno, panie to po- 
uiędaję już doskontio zasady wszystkich od- 
mian. Z odpowiedzi ich, zo starań o trafność, 
omućó prawdziwą chęó nanosenia sią ojezystogo 
języka. 

Kilku ondzoziemoów (Sarbów i Bułgarów) 
i «nów kilku Polaków rrodzonych wa Francyi, 
ala chcących neuczyć się po polsku, zajmuje 
resztę mmiejso. Postępy objawiają dobra., Pra- 
wdeiwą przyjammość spawili mi awłąsz'zn 
dwaj polscy gimnaziści, liczący 12 do 16 lat. 
Uważali wybornie, wymowę mają ozystą, 
wszystkiego, 60 dotąd wyłożył nauczyciel, nau- 
czyli się skrzętnie. : 

Nposób nauki p. Gasztowtia należy do 
berdzo numiejętnych. Po jednaj godzinie „no- 
wej lskoyi* następuje za tydzień godzina po- 
wtarzania. Wtedy wykładający pisze na tabli- 
oy kilka wyjątków z pissrzy polskioh, kałe je 
odczytać, tłómąaczy sam niezną”e wyrazy, przy- 
pomina te, które już podawał Przy niespotka- 
nych dotąd wyodrębnia źródłosłów, ucabia od 
niego rzeczowniki, czasowniki i przymiotniki. 
Traktowsnie takie jest wielee odpowied"iem 
wobeo okoliczności, że stuchacee składają się 
s osób dorosłych. Ozęsto profesor zestawia wy- 
razy polskie z łacińskiemi, gra”kiemi, niemiec- 
kiemi i franonskiemi. Ozasem jakąś dowoipną 
uwagą urozmaica wykład. Przerabia odmianę 
rzeczowników i prsymiotników. Wreszcie gdy 
ustęp został skońnzony, traktuje o pisarzu, m 
którego zaczerpnięty jast wyjątek j, o ile to 
możebne, zestawia pnn polskiego x odpo- 
wiednim mu franouskim. i 

Na wykladzie, o którym mówię, p. Ga- 
uztowtt przerabiał z swoimi uosnięmi wyjątki 
z „Trenów' Kochanowskiego, z „Busałek* Bo- 
hdaua Zaleskiego i z „Quo vadis“ bienkia- 
wicze Dotykał więc, jak widzimy, rozmaitych 
okresów literatury. 

Na kura panny Dydyńskiej uczęszcza kil- 
ku Francuzów, Bułgarów i urodzonych we 


KALKSTEIN 


Powieść historyczna z XVII wieku 
(z oyklu „O Tron“) 


przez 
Adama Krechowieckiego. 


(Oląg dalszy). 
Samuel podejrzliwie nań spojrzał. 

— Kto wie — myślał — jakie on ma zamy- 
sły |.. może to najemnik Brandta iz drogi nas 
chce zwieść... AAR 

Więc srazu nie odpowiadając, począł ba- 
dać starca, coby on miał za przycsynę, aby 
iśó g nimi na niebezpieczną Wyprawę. 

Tedy Psota opowiedział mu wszystko. Mó- 
wił głosem stluwionyw, który łamał się w 
krtani, głowę pochylał, to mów ją dźwigał, 
« wówczas Jankowski widział jego oczy, oisks- 
jące iskry z pod brwi siwych, nattrzępionych. 

— Nie było dla mnie na swiecie nie — koń- 
'ezył starzeo — nad moją Marys, 8 oto zbez- 

eześcili mi ją i porwali. Tedy żadnego niebes- 
pieczeńst”a cj nie lękam... na wszystko odwa- 
żę, bo mi Się dusza, rozpaczy palna, Wyrywa 
nama z ciała. gng pomoc wam dać w tym 

k a EO: pragnę przyczynić się do wyzwolenia 

_ imó, Kalksteina, który o mojej niedoli wie, i 
"nad nią się użalił, a którego porwały snadź te 

„Same zbrodnicze ręce, co i Maryk moją... A mo- 
ka może... tem,- 


Urwał, Jankowski zań rzekł: 
— Macie nadzieję, że ją tam nadybiecie.. w 
Prusiech ? 
— Nis mam nadziei — odparł starzec — 
ale gdybym ją spotkał... 
— Przebaczylibyście j 
Jankowski. 
Starzeo począł siwowłosą głową trzążć. 
— Panie, panie | — zawołał — wozoraj klg 
chciałem... jej zbuntowaną głowę... Ale Bog 
miłosierny zamknął mi usta i zmordowanego 


ej? — żywo zagadnął 


powalił ra ziemię... Więc już tych ust prze- 
kleństwo nie otworzy.. Molozeć będę i odwró- 
cę rię, jeśli yó dalej zeohae w ohydzie.. mnie- 
szczęśliwej a pokutującej — przebaozę.. przy- 
garno ją... 
Zamilkt 
galnie : r-en ć 
— Nie dziwujcie się, pania, słabości staros 
i nie potępiajcie.. Wszakże to dzieoko moje... 
moja krew! < +3 
A Jankowski objął go ramieniem : 
— Moo przebaczenia — Tzeki z cicha, glo- 
sem wzruszonym — to największa moo., Bóg 
wam dał wielką łaskę, iż przebaczyć močenie.. 
Chodźcie tedy z nami na głód, na chłód, na 
trad i na śmieró bez chwały ! u; 
Starzec pochylił się Jankowskiemu do 
kolan. pak > 
— Dzięki wam — rzekł — dzięki! | 
I podnosząc głową i prawicę ku niebu, 
powtórzył przysięgę stracańców. 
— One mu idzie z dussy — pomyślał Sa- 


moment, a potem dorzucił bła- 
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muel, słysząc te słowa z net staros, wymewis- 
ne głosem silnym « głębokim. 
Psota szybko (podążył do chałupy i nie- 
bawem powrócił stamtąd uzbrojony cały. Miał 
noera na sobie 'i hełm i wielką szablę u 
boku. Jakby mu nagle sił przybyło, ruszał się 
w tem uzbrojeniu swobodnie, jakby z młodzień- 
OZĄ żyWOŚCIĄ. 
— Hej, hej! — rsekł do Jankowskiego nie- 
wesoło — mi się zde, jakbym s 
zacnym panem moim, niegdy oberszterem Gissa 
na wojsoskę svedl, Wojowaliśmy to, bywało, 
wojowali l.. 
Ale ma opowieść nie było jut czasu, Prom 
pizybijał do brzegu, ińby ostatnich towsrzy- 
uzy 1 Jankowskiego przewieźć. 

Obok niego stangl Paota, nągląc do po- 
spiechu. i 
W imię Boże i Panny Najświętszej! — 
raekł, podnosząc w górę ramiona, gdy prom 
ruszył, m 


POD WILLENBERGIEM. 


Jechano bardzo Śpiesznie, z wytężeniem, 
Psota zdjął zbroję, gdyż starym barkom zacię- 
żyła, złużył ją na wóz, który za kompanią po- 
dążał, « dosiadłszy jednego m koni powodnych, 
jechał naprzód, wskazując drogę bliższą, ma- 


nowoami, ' 

Ludzi, których spotykano po drodze, 
w polu, wspytywał wnet Jankowski, zali nie 
widzieli elektorskich dragonów, trzymających 


straż przy woxie skarbnym. Ale ne manowoach 
któremi wiódł Psota, tradno było zasięgnąć 
języka. Aż dopiero koło Jabłonnej, wydobyto 
się z puszczy leśnej na drogę szeroką i podą- 
żono do wsi, gdzie otrzymano pierwsze wiądo- 
mości od stojących podle karczmy wieśniaków. 

— Jechał tu, panie, wczoraj taki poczet — 
mówił jeden stary. — Konie były okrutnie 
zmordowane, więc: musiano przystanąć. Ale 
śpieszono się tak, jak w ucieczoe. Zwłaszcza 
jeden, który snadź był starazy nad wszystkimi, 
wielki ozynił halas, nagląc. Drugi zaś mały. 
maluśki, z opuchniętą twarzą, także krzyorał 
a xnwijai się wszędy i 8 R 

— Karlik Br.ndta | — mruknął Psota, 

— Gromadą otoozyliśmy tabor i patrzyli cie* 
kawie, bo to byli panie nie zwyczajni rycerza... 
Oni wieżli sobą snadź skarby wielkie... gdyż 
około wozu ciągłą straż trzymali, a zwłassora 
ów starszy... BH . 

— Et, bajesz — przerwała mówiącemiu mło- 
da, rezo'utna niewiasta, zbliżając sią żywo ! 
Jankowskiemu — jakie tem skarby? Oni wie- 
źli wielkiego zbrodaja.... sama widziałam... Ze- 
raz, Ot, tam na zakręcie, widzicie? wydobyto 
go z wozu... Ohryste Panie, jak on wyglądał ! 
Całą twarz w sinyoh plamach, oczy bielmem 
zaszły, a chociaż rosły był i zda się silny, na 
nogach się słaniał.... 

— Mówił co, krzyczał? — spytał Jankowski, 

— Gizie tam, panie, mówić mie mógł, dy- 
gotal.. Stałam podle chałupy mojej, za płotem, 
i wszystko widziałam. Prawiż pra do miego ów 
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starsry, ale zrozumieć nie mogłam, bo nie na- 
SZĄ ava on zaś jeno głową chwiał. 

— I oóż z nim uczyniono? , : 

— Ano, nie W koło nich kups zabrała, sią 
ludzi ciekawych. Ów starszy rozganiać kazał, 
ale to nie wiele pomagało. Karlik zaś, który, 
Boże odpuść, jak dyabeł wyglądał, przebiegał 
raz wraz ku nam i krzyczał... 

— Ozego się gapicief.. bogdaj wam -oczy 
wylazłyi Abyście zaš rozumieli, to wam po- 
wiem: Wieziemy wielkiago zbójnika, który 
zdrajcą byl- wieziemy go do Jego pana, który 
wielki a moony jest, iżby go ukarał... Rzekł 
nawet, jaki to pan, ale nia pomnę.. jeno musi 
być mocny, bo karlik ów tak prawił, iż gdyby 
on, ten pan, samego najjąśnieiszego króla sohwy- 
taó im kazał, toby schwytali... Musi więc ten 
pan moony być... większy niż sam król... 

— Còt dalej? — niecierpliwie przerwał Jan- 
kowski — nie widzieliście nie więcej ? 

Bialogłowa odnerła żywo: 

— Oobym widzieć nie misła?.. Widzialam 
wszystko, jak tu na wes, ranie, dziś patrzę... 
Wzięte owego jańca pod r=miona, wydźwignięto 
na bialego rosłego kon'a i przywiązane. Ów 
BaS starszy wzdziwiać mu „pocegł i ETUzió.... 
Do czoła wielki pistelet mu przykładał i krzy- 
częł. A ten głową ohwiał ciągle i raz, słyszą- 
łam, szepnął: , — Nie powiem... m słowa I 
Okrutnie mu w piersiach zachrzęściało i zmilkł..„ 


(Ciąg dalszy nastapi 


PRZEGLĄD z dnia 3 Kwietnia 1900. 


Francyi Polaków i Polek. Postępy ich są wca-: nie wpada w przesadnie stronniczy tow, oho-j się trzeba na protesty i burdy wszystkich wichrzy- 


le zadowalające. 
Pominąłem ważny szczegół, zapominając 
dodać, że w znacznym stopniu, dzięki właśnie 


ku, zostały urządzone owe mykła 
Należy życzyć im jaknajpomyślniejszego roz- 
woju. 

Godzi się także wspomnieć o pracach na- 
szych tutejszych rodaków na polu nauki. Jan 


siaż także nie może dopatrzeć się winy w tej 


: kobiecie, której jadynem wykroczeniem była 
s | znajomość z przyjaciółką Ludwika XV, panią 
zabiegliwości Polaków SE w Pary- | Dubarry. 
y pożyteczne. | 

z ł pew 
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Drugą ofiarą jest córka słynnego malarza 
k Józefa Verneta, pani Ohalgrin. 
Soięto ją, bo mieszkała u osoby podejrzanej 
o zbyt małe przywiązanie do republiki. 

Praca o małżeństwie syna Maryi Lesz- 


Dybowski, który po odbyciu znanych msuko- | czyńskiej z Maryą Józefą, córką Augusta III 
wych wypraw do środkowej Afryki, został Sasa, oparta jest na wytrawnych studyach ar- 


mianowany przed dwoma laty kierownikiem 
ogrodu kolanialnego w Nogent sur Marne, 
zwrócił niedawno uwagę na egzos roślinę 
kosam.: Rośnie ona w Anamie i daje wyśmie- 
nite lecznicze skutki w wypadkach dysenteryi. 
Praca, którą Dybowski poświęcił kosamowi, 
zainteresowała żywo świat naukowy i prasę i 
już w połowie stycznia S. Leciaire ogłosił w 
Illustration artykuł o tej waknej roślinie. Obe- 
onie dziennik Metin wysłał - jednego za swych 
współpracowników, S. Basseia,» do Jana Dy- 
bowskiego 

Mam przed sobą numer Matina, w któ- 
rym Basset opowiada o swoim pobycie w No- 
gent, o umiejętnem kierowaniu ogrodu, o świa- 
tłym umyśle i uprzejmości polskiego uczonego. 
Jego rozległa snajomość flory tropikalnej prsy- 
da wię, zdaniem sprawozdawcy, nieraz jeszcze 
Francyi. Wszak niedawno wysłał on komuni- 
kat do akademii nauk o innej roślinie, rosną- 
cej w koloniach francuskich, = której soków 
uzyskać można bardzo tanim kosztem kauczuk. 
Do dziś Fransya gra małą rolę w wytwórczo- 
ści kanezukau, gdyż drzewo, które go doztaroza, 
rośnie przeważnie w ziemiach engielskich. 

Ale stosunki zmieniłyby się znacznie, 
gdyby ministeryum kolonij poszło za radą 
Dybowskiego i zajęło się na dużą skalę hodo- 
wlą danej rośliny. Anglia znalnzłaby wówczas 
w wytwórcach francuskich bardzo groźnych 
współzawodników. 

. W innem piśmie (Le Rappel) znajduję 
artykuł p. Vitenxa o pracach pani Skłodow- 
akiej-Curie, dotyczących zastosowania w radyo- 
grańi odkrytego przez nią minerału: polonium. 

Poważne polskie prace spotykam w tutej- 
szych tygodnikąch i miesięcznikach naukowych. 
W Annales scientifiques de l'école normale supé- 
rieure S. Zaremba umieścił rozprawę z zakresu 
wyższej matematyki. W Bulletin de la Societć 
de neurologie znany neurolog J. Babiński tra- 
ktuje o jednym z wozesnych objawów nwiądu 
atarczego. La science française zawiera studyum 
Fr. Ntępińskiego o ciepłocie ciała i początek 
rozprawy o śnie. 

Zaznaczę także, że dr. Brudzewski ze 
Liwowa, b. asystent dr. Gałęzowskiego, otrzy- 
mał od akademii medyornej w Paryżu za prace 
swoje tysiąc franków zachęty z nagrody imie- 
nia Meynota. 

Z dużemi pochwałami spotkało się tu 
egloszone we liwowie po niemiecku dzieło Jo- 
aohima Bartoszewicza o podatku spadkowym 
w prawie międzynarodowem. Profesor szkoły 
nauk politycznych, Karol Dupuis, pisze o niem 
w Annales des sciences politiques : 

„Pragnęlibyśmy, aby książka ta przetłó. 
maoczona została na język francuski Pomni, $9 
autor jej był jednym z najpierwszych i naj- 
świetniejszych uczniów naszej szkoły, ozajemy 
sią szczęśliwymi, mogąc powiuszować mu dzie- 
ła, które przynosi mu prawdziwy zaszozyt i 
które przeczytaliśmy z najwyższem zadowo- 
leniem". 

Nie mniej życzliwie zostały tu przyjęte 
prace panny M. Lipińskiej, traktujące o histo- 
ryi lekarek. Revue de thérapeutique, Progres mé- 
dical, France médicale i Fronde drukowały po- 
szczególne rozdziały (lekarki u ludów pierwo- 
tayoh, lekarki w starożytnym Rrymie, lekarki 
Balernitańskie, lekarki w średnich wiekach, 
studya medyczne kobiet franouskich od XVI 
do XVIII wieku, wrsszcie lekarki w Niem- 
ozech, Szwajcaryi i Anglii w tymże czasie), a 
najlepszym dowodem oneny ich w kełach na- 
ukowych jest to, še komitat kongresu historyi 
nauk przyrodniczych, lekarskich i matematy- 
czayoh, który ma się odbyć w lipou, zwrócił 
się do polskiej uczonej z prośbą o przyjęcie 
w nim udziału, 

Wkroszywszy w dziedzinę nauk histo- 
rycznych, poświęcą jeszcze nieno miejsca now- 
szym dziełom znsnego zaszozytnia we francu- 
skiej literaturze Kszimierza  Stryjeńskiago. 
Jest to autor zasłużony, zwłaszcza okoła wy- 
dania pośmiertnych dzieł wielkiego powieńcio- 
pisarza francuskiego Stendhala (Henryka Bey- 
łaa) Wydał on z rękopisu dziennik Stend- 
hala, część jego listów i dwie niedrukowane 
powieści „Hamiel* i „4ywot Henryka Brular- 
da“. W r. 1897 i 1899 agłosił zaane i polekim 
czytelnikom „Pamiętniki“ i „Podróż po Wło- 
szech* hrabiny Potockiej. 

Wart przekładu na język polski także 
jego opis Krakowa. („Une capitale d'autrefois : 
Cracovie“), 
tosoiowe. Autor opisaja miasto, gmachy reli- 
gijne i świeckie, muzea, społeczeństwo kra- 
kowskie, a perpe przechodzi do współoze- 
snej literatury polakiej. Dołącza tu między iv- 
nemi kilka ndatnych przekładów z Asnyka. 

Dla nas szczególniej zajmującymi byłyby 
liczne wyjątki s dęwnych podróży Francuzów 
po Krakowie i po kraju naszym. S'ryjeński 
cytuje historyka Thou z roku 1573, Chelsnina 
x tychże czasów, Le Laboureura z r. 1647, 
Regnarda z okresu Jana III i bezimiennego 
autora dziełka „Voyage de deuz Francais" 
(Paryż 1796). 

Przyszły biograf Matejki znajdzie w „Une 
capitale d'auirefois" barwny Opis widzenia się 
autora z twóreą „Bitwy pod Grunwaldem", 
Cała rzecz skreślona bardzo żywo i pragzęli- 
byśmy bardzo, aby autor, zawitawszy i do in- 
nych miast polskich, (a przynajmniej do Liwo- 
wa i Warszawy) również ich opisy dał publi- 
czności francuskiej. 

, W bieżącym juź roku Kazimierz Stryień- 
ski ogłosił dwa dzieła: „Dwie ofiary terory- 
smu“ (Der victimes de la terreur, Paryż 1900, 
u Girarda i Viilereile'a) i „Drugie małżeństwo 
Delfina, syna Maryi Leszczyńskiej". (Le deuz- 
ième mariage du Dauphin). 

Obie prace dotyszą historyi Polski. 

.. W pierwszej opowiedziane są dzieje Ro- 
salii z Chodkiewiczów Lubomirskiej, ściętej 
w r. 1794. Autor choist początkowo rozszerzyć 
tylko rosprawę A. MKraushara o tej Polce, 
lecz natrafiwszy wnet na bardzo obfite nie- 
drukowane materyały w archiwach paryskich, 
wziął się do napisania wyczerpującej mono- 
gratii. Zużytkował wszystko, oo znajdowało 
się w archiwach narodowych w Paryżu, w 
archiwnm ministeryum spraw zagranicznych i 
w prefekturze policyl. Książka jego pisana 
jest w duchu przedmiotowym, nigdzie autor 


|. Jako pewa 
4 pr, 


* | stała niespodziewanie, 


Jest to dziełko bardzo miłe i war-; 


ohiwalnych, prowadzonych w Paryżu i Dre- 


cieli. Musimy wybierać: albo zrzeczenie się auto- 
nomii na rzecz jednolitej, skoncentrowanej władzy 
w namiestnictwie, albo rządy Romanowiczów i Da- 
szyńskich z żydami ; innej drogi wyjścia nie ma. 

Nasz obecny samorrąd, to anarchia, a zarazem 
to rząd jednostek, bez oglądania się na opinię, na 
dobro kraju, na godność narode wą; o sumieniu wolę 
już nie mó vić. 

Zrzeczenie się autonomii, to środek pewny, 
chociaż radykalny, to zażegnanie burzy, te kryzys 


w bardzo chorym organizmie, ale to jeszcze nie | 


ozdrowienie, nie zreformowanie społeczeństwa i po- 


knie. Druk jej skończyła właśnie Revue kebdo- | pchnięcie go na zdrowe i produktywne tory. 


madaire, wkrótce wyjdzie jako oddzielna 
książka. Dotyczy Polski pośrednio, ale jako 
studynm źródłowe, zasługuje, aby badacze nasi 
zapoznali się z nią bliżej, 


Co i o czem piszą. 


Jeden z obywateli naszych, mieszkający 
w zachodniej Galicyi, zamieścił w Dzienniku 
Poanańskim straszny artykuł o naszym kraju. 
Artykuł straszny, powiadamy, bo przesiąknię- 
ty niesłychaaym pessymizmem, a zarazem 
grzeszący wielką przesadą. Że jednak w tem 
pessymistycznem zapatrywaniu i wśród tej 
przesady są myśli niektóre dobre, przeto po- 
wtarzamy tu te ustępy z owego artykułu, któ- 
re ze względu na ustawę prasową, mogą być 
powtórzone. Innych nie powtarzamy, gdyż 
autor uderza w nich tak namiętnie na rząd, 
że prokuraterya państwa musiałaby nasz dzien- 
nik skonfiskować. 

w obywatel pisze : 

Galicya ogłupiana, zrujnowana materyalnie i 
demeralizowana systematycznie, z rozmyałem, do- 
nieprzygotowana, iście dar 
Danaów, autonomię, prawdziwą karykaturę samo- 
rządu, ale ta karykatura, te rak zaszczepiony W na~ 
wskróś ehory organizm. Ten rak zgangrenował całe 
społeczeństwo i doprowadził kraj do stanu obecne- 
go, który jest początkiem zatrucia krwi. Dla ratnn- 
ku z takiego stanu trzeba środków energiaznych, 
radykalnych, a w pierwszym rządzie zniesienia au- 
tonomii. 

Dlaczego tak długo tolerowano tę nieszczęsną 
autonomię bez cienia nawet rządu i egzekutywy ? 
Czy dla dobra kraju? Nadanie takiego samorządn, 
to tylko dalsze rujnowanie, dalsze demoralizowanie 
kraju, ale w szacie konstytueyjnej. W Wiedniu 
wiedziano dobrze, co dają; czy w kraju nie wie- 
dziano, co biorą? Może starsi w narodzie łudzili 
się, że i tym szmatem samorządu da się na razie, 
jeżeli nie dużo, to przynajmniej coś zrobić; ale 
przecenili poziem społeczny, nie wiedzieli, że ogół 
społeczeństwa nie dojrzał do samorządu, 

Galicya dzisiejsza nie przyjmie zacnych rad 
pana Górskiego. Ona będzie dalej obradować, two- 
rzyć ankiety i komitety, bawić się w urzędy i odzie- 
wać się władzą urojoną; ona wie, że posiada no- 
minalny samorząd, lecz nie wie, co w zamian mieć 
będzie; boi się rządów absolutnych, a nie obawia 
się anarchii, czyli rządów Romanowiczów, Daszyń- 
skich i Stojałowskich; dziwne zaślepienie. 

Nie nie zmienimy, bo nam galicyanom brak 
dwóch kardynalnych waranków do przeprowadzenia 
zdrowych reform, to jest miłości kraju i poczucia 
obowiązków. 

My widzimy patriam nie w kraju własnym, 
ale w Wiedniu. Tam zwrócona nasza uwaga, nasze 
uczucia. Biurokratyzm i gorąca chęć, powiedzmy 
otwarcie, mania ratowania Austryi jedynie, z po- 
święceniem wszystkiego w kraju, jest ogólną i ab- 
gorbuje nasze siły umysłowe i energię. Lekkomyśl- 
ne czy bezmyślnie przerobiliśmy się na biurokra- 
tów, wyzbyliśmy się wielkich szmatów ziemi, odda= 
liśmy lud na pastwę żydom iłajdakom, zatraciliśmy 
sami i wyragowali z serc młodych pokoleń miłość 
kraju, tradycye narodowe, aby wyrobić proletaryat 
urzędniczy i eos odrębnego, bez wybitnych cech, 
bez wybitnego charakteru dodatniego, bez ideałów, 
ale i bez zmysłu praktycznego. Polacy przemienili 
sią w Galicyan. 

Biurokratyzm, pogoń za urzędami, to ideały 
terażniejszej generacyi. Dla dopięcia tego mar- 
nego ideału poświęcamy ziemię i lud, te najcen- 
niejsze nasze skarby, te jedyne podstawy naszego 
bytu, a może i odrodzenia. — A ci biurokraci, ci 
urzędnicy w Galicyi? Czy oni dla dobra kraju 
urzędują, czy oni starają się społeczeństwo moral- 
nie podnieść, a w kraju ład i porządek zaprowa- 
dzić, przemysł poprzeć ? Zapytajmy się biednych 
włościan, którzy ziemię ukochaną wyprzedają, aby 
się za ocean na niepewne losy wynieść. Przypom- 
nijmy sobie proces w Zakopanem o zamordowanie 
biednego strażnika hr. Zamoyskiego, albo sprawą 
Roberta Stillera, skazanego niewinnie na 4 lata 
ciężkiego więzienia, i wiele podobnych nadużyć. 

Nie można rzeczywiście powiedzieć, żeby nasi 
urzędnicy dodatnio wpływali na rozwój, na podnie- 
gienie moralne i materyalne kraju. Są chlubne wy- 
jątki, ale nieliczne. Tacy panowie Maciej Czyszczan 
i Julian Morelowski, prezesi wyższych sądów, dają 
świetny przykład, jak urządem służyć monarsze i 
krajowi, ale takich niestety mało. 

Czy rozwielmożnienie żydostwa w Galicyi by- 
łoby możliwem do tego stopnia, jak się ono dziś 
objawia, gdyby u nas nie  popierano wszę- 
dzie i zawsze żydów, nawet często w kolizyi z ko- 
deksem karnym ? Całe nasze społeczeństwo wie do- 
brze, że żydzi przekupują gdzie tylko mogą, že 
gangrenują i wyzyskują wszystkie warstwy, a je- 
dnak wszyscy dla nich pracują, oddają im ziemię i 
lud. Nawet biskupi oddają swoje dobra albo w 
dzierżawę, albo w administracyę żydom, Żydzi ob- 
jęli rządy autonomiczne w kraju, w powiatash i w 
gminach miejskich, Zydzi niańczą inteligencyę i 
włościan, żyd jest wszechwładnym w Galicyi, dla 
niego pracują wszystkie stany i to rozmyślnie, z 
świadomośsią, że ten żyd, to żyd niemiecki nawskróś, 
wróg nasz zacięty i bezwzględny. 

Ci żydzi zaraz rozpoznali czynniki rozkłado- 
we w takich Daszyńskich :tp., więc łączą się z ni- 
mi, dają im fundusze na naszą zgubę i zagładę. 

Dziś te wszystkie rozkładowe Żywioły są już 
tak silne, tak niewybredne w środkach, że walka 
z nimi jest trudną bardzo, zwłaszcza, że prasa 
niemiecka ieh popiera, a dużo pism krajowych jest 
na ich żołdzie. 

Więc cóż robić ? Czy bezmyślnie patrzeć, jak 
się wszystko w gruzy rozpadnie? Niech nas Bóg od 
tego broni. 

Najprzód trzeba poświęcić urojony samorząd, 
a wszystką władzę skoncentrować w namiestnictwie 
i starostwach ; tam niech będzie władza i egzeku- 
tywa. Dualizm obecny skazuje z góry władzę po- 
lityczną na chromanie, a autonomię na bezczynność. 
Sejm krajowy i sejmiki powiatowe niech będą orga- 
nami doradczymi, reprezentując kraj i przedstawia- 
jąe jego potrzeby. Ñ 

Jak tę władzę zorganizować, aby debrze i sprę- 
Łyście fankcyonować mogła, to już będzie rzeczą 
starszych w narodzie, Ład i rząd a karność musi 
być jak najprędzej zaprowadzoną, chociażby na ra- 
zie u nas konstytucya miała być zawieszoną, a na- 
'wet prawo doraźne zaprowadzone, bo przygotować 


Musimy się przerobió na społeczeństwo, które 
chce żyć i które na życie zasłaguje. Musimy z grun- 
tu wychowanie naszych młodych pokoleń zreformo- 
waó. Jeżeli w młodzieży obojga płci zaszczepimy 
miłość do własnego krajn i poczucie obowiązków, 
to już łatwiej będzie wpoić w nią uczucia religijne 
i pewną etykę: co nie wolno, a co się nie godzi. 

Obeenie już od kołyski słyszą dzieci tylko 


| o Wiedniu, tylko e stanowiskach biurokratycznych, 


dniczą ułatwić może, o tem, że byłe przez egzamin 
jako się przepchnąć, to już protekcye i własny 
spryt elastyczny popychać będą dalej na śliskiej 
drodze. Dziwić się więc trudno, że młodzież w ta- 
kiej atmosferze wzrastająca ma ten jedynie ideał: 
kosztam bądż jakim, byle najmniej pracować, 
a jak najprędzej dojść do wysokiej pensyi chociaż- 
by w Gracn. : 


* 


Pan Józef Dunin-Karwicki opisuje w Xu- 
ryerze warszawskim jak dawniej czumaki jeż- 
dzili z pszenicą z Wołynia do Odessy: 

Po szerokim stepie ciągnęły nieskończone wał- 
ki (szeregi) czumaków wiozące złotą podolską psze- 
nicę do morza Czarnego lub sól z limanów (zatoki 
utworzone przez ujścia rzek) w głąb kraju. Takie 
„walki“ ciągnęły się bez końca, bo każda z nich 
składała się z kilkudziesięciu fur, zwanych mażami, 
lub parowicami i zaprzężonych w parę siwych ro- 
słych długorogich wołów ukraińskich, kroczących 
poważnie, spokojnie po zielonym stepie, porosłym w 
pas trawą, która w nocy służyła im za pastwisko. 
Przy każdych pięciu takich furach vel mażach szedł 
pieszo lub siedział na wozie ogorzały czumak-ukra- 
iniec w baraniej czapce, koszuli rozwartej na pier- 
Biach, umaczanej w dziegciu dla ochrony od roba- 
ctwa, bo brał świeżą na siebie bieliznę dopiero po 
kilkunastu tygodniach, za powrotem do domu, „ Wał- 
ka“ pozostawała pod czujnem zwierzchnictwem czu- 
maka starszego zwanego z ukraińska atamanem, Czu- 
macy stawali na nocleg w czystym stepie, w bok ed 
traktu; wyprzężone zjarzem woły puszczali na paszę, 
a sami rozpalali ogniska z badyli stepowych, wa- 
rząc kaszę jaglaną ze słoniną lub olejem, bo ściśle 
posty zachowywali. Zapasy chleba i podpłomyków 
zabierali z sobą z domów. W nocy ogniska ich o- 
bozów w szerokim stepie świeciły zdala, jak błędne 
ogniki. Wieczorami rozlegały się tam śpiewy tę- 
sknych dumek lub hulaszczych tropaków kozackich. 
Był to lud uczciwy, spokojny, pracewity; mimo 
wielkiej liczby przeciągających tamtędy obozów ezu- 
mackich, bezpieczeństwo podróżnych w stepie było 
w owych czasach zupełne. Po przybyciu do Odessy 
i po złożeniu pszenicy w jednym ze śpichrzów nad- 
morskich, szedł zwykle czumak oglądać miasto, po- 
patrzyć na morza i rzucić okiem na pomnik „din- 
ka de Richelieu“, założyciela portu, którego czama- 
cy uważali niemal za świętego, Ileż to razy w la- 
tach późniejszych, gdym uczęszczał w Odessie na 
kursy prawne, widziałem gromadki tych ogorzałych 
czumaków w osmolonych koszulach, pobożnie źe- 
gnających się przed pomnikiem na pięknym bulwa- 
rze nadmorskim! Następnie kupował cznmak dla 
dzieci miarkę bardze tanich rożków (chleb święto” 
jański), brał to w worek na plecy i wracał spo- 
kojnie do swoich wołów, aby znowu odbyć pod pa- 
lącemi promieniami słońca tę długą, uciążliwą po- 
dróż, Czumak w mieście wydawał się niezgrabnym 
i jakby okradzionym; ale trzeba go było widzieć 
wśród stepu, gdy obok awoich siwych, długorogich 
wołów kroczył miarowym, elastycznym krokiem lub 
gdy w czasie noclegu, brzdąkając na strunach te- 
orbanu albo bałabajki, zawodził pieśni rzewne lub 
hulaszcze ! 

Nad obozem, nad rankiem, o brzasku dzien- 
nym, słychać było w stepie wabienie sią pardwi, 
żórawi i dropi; górą przelatywały z szumem sznury 
dzikich gęsi, lab ciągnęły stada dzikich łabędzi. — 
Głos tych ostatnich w czasie lota, podobny do kwi- 
lenia, a raczej płaczu dziecka, zdumiewał niedo- 
świadczonego podróżnego, Gdzie tylko przepływała 
najmniejsza rzecznika lub strumyczek, gdzie było 
cho trochę wilgoci, tak rzadkiej na tych obsza- 
rach, tam nieodmiennie *roiło się od ptactwa bło- 
tnego : czajek, kaczek, kurek wodnych, bekasów, 
a Szczególnie kulonów rozmaitych kolorów, odmian 
i postaci. Owe równiny bezbrzeżne, dziś w zupeł- 
ności uprawne pługiem, w owym czasie, przed 
sześćdziesięciu kilku laty, były prawie puste i nie- 
zaludnione. Nikt więc, oprócz podróżnych, dzikiego 
ptastwa nie płoszył, a czumacy nie mieli ani czasu, 
ani broni, aby na nie polować. W godzinach popo- 
łudniowych, bardzo upalnych, pod rozpalonemi pro- 
mieniami słońca łudziła ich fata morgana, na 
którą cznmacy z niedowierzającym uśmiechem spo- 
glądali, pobożnie się żegnając krzyżem świętym. 
Nie umieli sobie wytłómaczyć tego dziwnego zja- 
wiska przyrody, lecz naiwnie przypisywali je nie- 
czystej sile, mówiąc, że czart tym sposobem zwo- 
dzi i tumani, znęcająe się nad dobrymi ludźmi, Sło- 
wem ów zielony step, pachnący kwieeiem ogrom- 
nych traw, bezwodny i bezleśny, a na pozór bez- 
ladny, dniem i nocą grał, jak harfa eolska. Dziś 
to wszystko już znikło; świst lokomotywy i tur- 
kot wagonów, nieustannie się rozlega po tych ob- 
szarach, gęsto już zabudowanych wioskami i fol- 
warkami, a dym z młocarni parowych bueha ze 
wszech stron, zanieczyszczając mocno powietrze, 


KRONIKA. 


Lwów 2 kwietnia. 

Za duszę śp. br. Ziemiałkowskiego odbyło 
się w sobotę w tumie św. Szczepana uroczyste ną- 
bożeństwo żałobne, na którem byli reprezentowani : 
dwór cesarski, dygnitarze wszystkich władz, świat 
poselski i w komplecie wiedeńska kolonia polska, 

Król belgijski Leopold, ojciec hrabiny Stefa- 
nii Lonyay zachorował tak niebezpieeznie na oczy, 
że grozi mu prawie niechybnie utrata wzroku, 
Król cierpi na t. zw. oderwanie siatkówki, tj. 
zniszczenie nerwu wzrokowego. 

Moncpol wódozany w Galicyi. Na wezoraj- 
azem zgromadzenin lwowskie Stowarzyszenie kato- 
lickich robotników „Jedność“ uchwaliło wnieść 
petycyę da Sejmu, aby jak najrychlej poczynił co 
od niego zależy do zaprowadzenia monopolu wód- 
czanego. W akcyi tej popiera robotników kato- 
lickich lwowskich krakowskie stronnictwo kato- 
lioko-narodowe. 

Na fono Kościoła katoliekiego przeszedł 
w piątek p. Mojżesz Superfin, sierżant żandarmeryi 
z Hussakowa w pow. mościskim. Chrzest odbył się 


| tem, co większą pensyę i prędszą karyerę urzę- 


ja korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
ty zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


w lwowskim kościele OO. Bernardynów. Rodzicami 
chrzestnymi byli: radzca Namiestnictwa p. Dem- 
bowski i księżna Andrzejowa Lubomirska. 
otrzymał na Chrzcie św. imiona Maryan Ignacy. 

W szkole politechnicznej panuje wzorowy 
spokój. Prof. Thullie wykładał w sobotę przez dwie 
| godziny; studenci zachowywali sią na jego wykła- 
i dach zupełnie spokojnie. Profesora Dziwińskiego, 

gdy wszedł do swej sali wykładowej, powitali stu- 
po entuzyastycznymi oklaskami, która trwały ja- 
| kie pięć minut. 

Zapis. W Żytomierzu zmarł á. p. Strzelecki, 
emeryt, który cały swój majątek, wynoszący przeszło 
20.000 rubli, zapisał w równych częściach na rzecz 
warszawskiej Kasy Mianowskiego, Akademii Umie- 
jętności w Krakowie i gimnazyum w Cieszynie. 

Ucieczka oficera. Podporucznik 12 pułku 
huzarów Stefan Linzbauer, pozaciągawszy długi na 
podstawie sfałszowanych weksli, umknął ze Lwowa. 
Wraz z Linzbauerem znikła ze Lwowa pewna 
szanscnistka, dla której widocznie lekkomyśtny ten 
oficer popełnił oszustwa. Wyrobił on sobie na czas 
krótki urlop do Budapesztu, skąd przypuszczalnie 
umknął poza granice monarchii. Sąd garnizonowy 
lwowski, który prowadzi przeciw  inzbauerowi 
Śledztwo o dezercyą i oszustwo, wzywa go, by się 
do 90 dni stawił w sądzie, inaczej bowiem będzie 
sądzony i skazany zaocznie. 

Uwolnienie aresztantów. Izba radna sądu 
przemyskiego uchwaliła wypuścić ga welną stopę 
wszystkich aresztowanych za ekscesy na pogrzebie 
śp. Gębalika, za kaucyą 1400 K. Prokyrator 
państwa wniósł przeciw tej uchwale zażalenie do 
sądu wyższego. 

Samobójstwo. Onegdaj strzelił do siebie z re- 
wolwsru w kancelaryi szpitala powszechnego Ed- 
mund Sauszek, dyetaryusz szpitala, liczący zaledwie 
20 lat wieku. Kula ugrzęzła w okoliey serca; mi- 
mo szybkiego ratunku, desperat wezoraj umarł, Gdy 
był jeszcze przytomny, pytano go o przyczynę a- 
machu na swe życie, Sauszek odparł, że życie jest 
tak ciężkie i przykre, Że mu zbrzydłe i dlatego 
pragnie nmrzeć. Pragnieniu jego stało się zadość, 
ale jaki, to smutne, że tak młodzi ludzie nie mają 
harti do znoszenia przeciwności, lecz tehórzliwie 
szukają ratanku w samobójstwie. Rys to znamien- 
ny naszego wieku narwpwego i rozluźnienia moral- 
nego, — rys bardzo smutny. 

„Dom Matejki“. Wczoraj w Krakowie odbyło 
sią zgromadzenie Towarzyśtwa imienia Matejki. — 
Wydział wykazuje w «wem sprawozdaniu, że ma- 
jątek Towarzystwa wynosi 125.036 K.z czego sam 
Dom Matejki przedsiawig wartość 75.886 K., 
a zbiory 29.964 K. Jako czysty dochód pozostało 
1064 K. W celu poparcia „Loteryi Matejkowskiej* 
postanowiono zwrócić sią do wszystkich komitetów, 
urządzających loterya fantowa, y apelem, aby na 
fanty nabywały losy „Loteryi Matejkowskinj”. 

Jubileusz Pauliny Wojnowskiej. W teatrze 
krakowskim odbyło się w sobotę uroczyste przed- 
į stawienie dla pczczenia 30-letniego jubilenszu artyst- 
ki dramatycznej, pani Pauliny Wojnowskiej. Gra- 
no „Bzlachectwo duszy*, $-akiową sztukę Jana 
Chęcińskiego i „fobzowian* Anczycą. Teatr był 
przepełniony. Po pierwszym akcie „Szlachectwa 
duszy“, przy otwartej scenie, urządzono jubilatce 
owacyę, Przemówił do niej dyrektor Kotarbiński, 
poczem ofiarowano jej dwa srebrna wieńce laurowe, 
od teatru krakowskiego i warszawskiego, mnóstwo 
wieńców i kwiatów, s od publiczności spory worek 
z pieniędzmi. Następnie pdczytęno wiele telegramów 
i listów. i z - 

Przymus wodociągowy w Krakowie, Sekcy8 
krakowskiej Rady miejskiej skarbowa i prawnicza 
rozpoczynają dziś obrady nad ustawą o przymusie 
wodociągowym. Magistrat proponuje wymierzanie 
należytości pedług wodomierza. Pewna ilość wody 
dla każdego konsumenta ma być zupełnie wolna od 
opłaty, poczem za każdy metr sześcienny, stosownie 
do przeznaczenia, woda kosztować ma 10 do 12 ct., 
a dla wodotrysków prywatnych po 25 ct, Dla ce- 
lów przemysłowych i wodoleczniczych Magistrat 
proponuje przyznawanie stosownego rabatu. 

Dla powodzian. Wydział krakowskiej Rady 
powiatowej uchwalił dla ludności, dotkniętej zeszło- 
roczną powodzią, z pożyczki 40.000 koron, zacią- 
gniętej przez powiat krakowski, rozpożyczyć siedm- 
nastu gminom ogółem 15.000 koron w zaliczkach 
po 20 do 80 koron na głową. W najuboższych 
gminach starostwo będzie udzielało bezzwrotnych 
zapomóg w ziemniakach i jęczmisniu do łącznej 
kwoty 5 000 koron. Równocześnie mają być wykonane 
w gminach powiatu krakowskiego roboty publiczne 
kosztem około 24.500 koron. 

Katowanie dzieci w szpitalu. W Wiedniu 
rozegrał się w ubiegłym tygodniu proces, wytoczo- 
ny przez lekarzy dziecięcego szpitala w Wiedniu, 
dra Heima i dra Melzera przeciwko zecerowi Pa- 
włowi Stellbogenowi, o obrazę czci popełnioną dru- 
kiem, Oskarżony Stellbogen, którego dziecko u'narło 
w owym szpitalu, ogłosił broszurę, w której wyto- 
czył przeciwko wspomnianym dwom lekarzom bardzo 
ciężkie zarzuty. Mianowicie podniósł Stellbogen, że 
prymaryusz szpitala dr. Heimi lekarz szpitalny dr, 
Muvleer wproat torturowali chore dzieci, głodzili je, 
męczyli najryzykowniejszymi eksperymentami, wsku- 
tek czego dzieci oddane do tego szpitala na kura- 
cyą częściej tam umierały niż wyleczały się. O śmier- 
ci zawiadamiano rodziców zwykle dopiero po po- 
grzebania dzieci. Miało też panować w szpitalu 
owym takie niechlujstwo, że dziecko np. chore na 
Żołądek, nabawiało się dyfteryi i umarło, gdyż po- 
łożono je na brudnej pościeli, na łóżku, na którem 
dopiero inne dziecko umarło na dyfteryę. Nieraz 
też dzieci nie miły pod sobą wcale prześcieradła ; 
a gdy miały zimne okłady, nie okrywano ich, a 
w dodatku otwierano nawet w porze zimowej 
wszystkie okna. Gdy rodzice dowiadywali się o zdro- 
wie dzieci, zbywano je niczem, albo odpowiadano: 
„gdy umrze, damy znać“. I w istocie nieraz przez 
cały czas choroby nie pozwolono rodzicom odwie- 
dzić dziecka, a dopiero gdy umarło, po pogrzebie, 
zawiadamiano rodziców, Jeden z przesłuchanych na 
rozprawie świadków zeznał nawet, że w oczach 
rodziców, dzieci właśnie przyniesione do szpitala, 
bito w twarz dlatego, że krzyczały. 

Proces trwał cztery dni. Sędziom przysięgłym 
postawiono piętnaście pytań, z których eni potwier- 
dzili tylko pytanie, czy Stellbogen winien jest wy- 
stępku obrazy czci dra Heima, popełnionej przez to, 
Łe podał w swej broszurze, jakoby dr. Heim, za- 
strzykując dziecku oskarżonego surowicę antidyfte- 
ryczną, tak je przytem maltretował, iż wskutek tych 
mąk umarło, Winę, określoną w pozostałych czter- 
nastu pytaniach, sędziowie przysięgli zaprzeczyli. — 
Wskutek tego Btellbogen skazany został jedynie 
na 100 K. grzywny, ewentualnie 10 dni aresztu. 
Publiczność wiedeńska i prasa są oburzone do naj- 
wyższego stopnia na tych nieludzkich lekarzy, o któ- 
rych niegodziwości cały szereg świadków pod przy- 
Bięgą zeznał fakta wprost trudne do uwierzenia. Na 
tym procesie więc najniezawodniej się nie skończy, 
i niewątpliwie prokuratorya wystąpi teraz przeciw 
tym dwom lekarzom, 

Trup w worku. W sprawie głośnej zbrodni 
popełnionej na Winterze, oświadcza profesor dr. 
Praetorius, mieszkający w domu, którego okna pro- 
| wadzą na jezioro mnichowskie, že on i cała rodzi- 
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| derstwie przyniesiono od rzeźnika żydowskiego Le- 


e 
na słyszeli owej niedzieli głośne i zgrozą prze jmu- 
jące krzyki. Bednarz Peters z Chojnic doniósł wła- 
dzy policyjnej, że mu w środę po spełaionem mor- 


vy'ego piłkę do piłowania mięsa, aby ją wyostrzył, 
Na skutek owego doniesienia odbyła policya pono- 
wng rewizy u Levy'ego, ale radca zdrowia Müller 


| oświadczył, że tych piłek zbrodniarz użyć nie mógł; 


ponieważ są za wielkie. Zapewnił także dr. Móller, 
że przy ówiartowaniu ciała czynnych było kilka o- 
gób. Nieszczęśliwego młodzieńca położono na stole 
lub w korycie, kilka osób trzymało mu ręce i no- 
gi, a ktoś doskonale obeznany z ówiartowaniem 
bydła, operował piłką rzeźnicką Istnieje dość uza- 
sadnione przypuszczenie, że Wintera zwabiono nąd 
jezioro przy pomocy kobiety; tam go napadnięto, 
ogłuszono, a resztę dokonano w pobliskim domu ży- 
dowskim. W Chojnicach wszyscy są zdania, że po- 
pełniono morderstwo w celach rytualnych. Wzhą: 
rzenie przeciwko żydom jest wielkie. Synsgogą 
wciąż jeszcze zamknięta. Zydzi asiłują zrzució z sie- 
bie podgjrzenie; przytaczane przez nich argumenta 
nie są dość silne. Æ drugiej strony jednak śledztwo 
nie dotąd pewrego nie wykryłe. Przechowywane w 
okowicie części ciała odfotografowano, 

Utrzymują także, że dzień przed zbrodnią po- 
pełnioną w Chojnicach, xawitał do Starogardu ja- 
kiś człowiek, który usiłował zwakić do lasu trzech 
chłopców. W sprawie tej piszą do  pelplińskiega 
Pielgrzyma: Wedle opowiadania dzieci, mężczyzna 
nieznany wyglądał na żyda lub cygana, miał czarną 
brodę i takież włosy, a mówił po niemiecku. Pod 
pachą niósł skrzynscękąę. Do dzieci przyczepił się 
nie w samem mieście, leez dopiero na przedmieściu, 
Dwaj chłopcy iść nie chcieli, za to trzeci, Chmiele- 
cki, syn wyrobnika, pa otrzymanią  trojaka, a po 
pokazaniu pięciotrojakówki, którą miał dostać w la: 
sie, poszedł za nieznajomym, prowadzony za rękę. 
Matka dziecka, powiadomiona przez drugie dzieci, 
że jej syna ktoś z sobą do lasu prowadzi, pobiegła 
za nių, krzycząc z całej siły. Wtenczas ów czło: 
wiek puścił chłopca, a sam szybko umknąi do lutu, 

Z Kwidzynia przybył do Chojnie nadprokura- 
tor państwa Wulff, ahy osobiście śledzić pos 
dochodzeń. Wydana została przez prokurataryą A 
stwa odezwa do wszystkich, którzy cokolwiek wie- 
dzą o losie Wintera, ażeby donieśli o tem, przy- 
czem prokuratorya zapewnia, że nazwiska ich bądą 
zacheWAŃĘ w iajemnicy. 

Ludność Chojnie jest do tego stopnia oburzo- 
na na żydów i tak niemal przeświadczona, że z ieh 
ręki poniósł Winter śmierć tak okropną, że zajmuje 
weben żydów stanowisko nieprzyjazne, a studenci 
urządzają przeciwżydowskie demonstracye. Burmistrz 
Chojnic wydał z tego powodu odezwę, wzywającą 
do poważnego i tąktownego zachowania się. 

, Ciekawy szczegół o samym worku przynosi ' 
berlińska Staatsbürger Zig. Pisze ona. że śledztwa 
wykazało, że szare płótno, w które owinięty był 
kadłub Wintera, pochodzi od krawca Platha, 
Plath odkładał na bok różne szmaty i odcinki su- 
kna i płótna, które potem jego służąca, zmarła 
przed kilku miesiącami, odsprzedawała razem z ko- 
ściami żydówce, imieniem Levy, krewnej rzeźnika 
żydowskiego Levy'ego. Co do dalszych losów płów ; 
tna nie mozna było zebrać dotychczas żadnych 
danych, a 

Na wystawie paryskiej urządzoną będzie 
wskutek inicygty vy austryackiego komisaryatu wy- 
stawowego w ezasie od 1 do 15 września br. wy- 
stawa chmielu. Bliższych szczegółów o niej zasię- 
gnąćń można u starszego dyrektora domen p. Adel- 
fa Eberta w Wiedniu, ministerynm rolnictwa. 

_ Zamach morderczy w sądzie, W sądzie po- 
wiałowym w Czerniowcach rozegrała się tragedya, 
której bohaterem jest wieśniuk, duprawądzuny da 
rozpaczy przez wyzyskującego go lichwiarza, Miko- 
łaj Stefanica, właściciel gruntu w siole Strzylecki 
Kut, popadł w szpony lichwiarza Salomona Laufe- 
ra, a wynikiem było, jak zwykle, wyzucie chłopa z 
gospodarstwa. Już bezdomnego i nędzarza, Lanfec 
zaskarżył jeszcze o jakąś pretensyę pieniężną i wła- 
śnie onegdaj odbywała się rozprawa. Zrozpaczony 
chłop widząc, że sprawę przegra, wydobył rewol- 
wer i zmierzył do Laufera, Spostrzegł to sędzia, 
sekretarz Meixner i zdążył jeszcze uderzyć Stefa- 
famicę po ręce tak, że strzał chybił i kala ugrzęzła 
w suficie. Wieńniaka gresztowano, 


Konkursa rozpisują: magistrat kałuski na 
posadę kasyera miejskiego z płacą 1000 K. i dwo- 
ma kwinkweniami po 200 K; kaucya służbowa 
1600 K., termin do 15 maja. — Dyrekcya policyi 
w Krakowie na posadę komisarza policyi w IX, 
ewentualnie koncepisty w X randze z terminem do 
końca bm. — Lwowska dyrekcya policyi na posa- 
dę kancelisty w XI randze, termin do końca bm.— 
Rady szkolne okręgowe w  Kałuszu, Grybowie, 
Jaśle, Krakowie, Mościskach, Rzeszowie, Pilźnie i 
Myślenicach na przeszło sto posad nauczycielskich 
z terminem do końca bm. 


| „Dzień studentów“. Wedle starych zwycza- 
jów, Stadenoci szkół średnich w Monasterze, w Wost- 
falii, po złożeniu matury, bardzo uroczyście obcho- 
dzą dzień, w którym otrzymali Awiadectwa dojrza- 
losci, Urządzają mianowieie przejażdżkę po mieście 
na wozach alegorycznych. Na czele pochodu kroczy 
muzyka miejscowego pałku kirasyerów we frakaoh, 
cylindrach i białych pantalonach, W powozie, za- 
przęgniętym w czwórkę, jedzie prezydynm rady 
miejskiej, w dalszych abituryenci. Powozy zdobione 
bywają kwiatami, a domy chorągwiami i girlanda- 
mi. Bada szkolna postanowiła wystąpić przeciw 
tym zabawom, gdyż one studentów bardzo wiele 
kosztują. 

Ofiary. Na założenie w pobliżu Lwowa sana- 
toryum dla ubogich suchotników otrzymaliśmy z Tar- 
nopola od osoby nie życzącej sobie wymienienia jej 
nazwiska 2 K. Dotychczas złożono na ten cel 
174 K. 42 h. 

, „Zamiast wieńca na trumnę ś. p. profesorowej 
Siemiradzkiej złożył p. Włodzimierz Malczewski ze 
Lwowa 20 K. na Dom pracy Towarz. miłosierdzia 
pod godłem Opatrzności. 

Dla ueznia, który z powodu choroby utracił 
lekcye, nadesłali ze Lwowa : Ludwik Szawłowski 20 
K.; prof. Machekowa 5 K.; M. P.ze Lwowa 2 K.; 
Marya Rudyńska 2 K, ; Paulina Jaworska 2 K.; Leon 
Romański 1 K.; Karol Sozański 2 K,; Sewer 
Kafka 1 K.; pp. Brzechowscy 4 K. 6 h.; ks. A. 
Pr. 2 K.; W. B. z Czarnokoniec 10 K.; Kazimierz 
Doening z Dobrosina 1 K.; Stanislawa H, z Kol- 
baszowy 1 K.; Dymitr Sielecki notaryusz z Luto- 
wisk 4 K; Ksawery Kołodziejski z Ochotnicy (ko- 
ło Łącka) 2 K.; Z, Vivien z Sassowa 2 K.; A.W, 
z Trzciany 10 K.; dr. Mokrzycki z Tarnopola 2 
K.; H. Dębicke z Wiśnicza (koło Bochni) 2 K.; 
Alfred Doschot z Czortkowa 2 K., Marya Krusdan- 
stern z Niemirowa 10 K; W. K, z Perespy obok 
Tartakowa 4 K.; W. M. z Krzywotuł (koło Ottynii) 
2 K; R. Dembińska z Myślatycz (koło Mościsk) 2 
K; Zofia Dankówna ze Szczerca 4 K.; Anna Groó 
z Mniszkowa (koło Głlińska) 2 K.; Neumanowa 
z Gorlic 2 K; Remerowa z Gorlic 2 K, i Helena 
Winnicka z Tarad (koło Żydaczowa) 2 K, 

Sprostowanie. W wykazie ofiar zamieszczo- 
nym w numerze 75 naszego pisma zaszły przez 
E aE korektora dwie pomyłki. Mianowicie wy- 
mieniając nazwiska urzędników Tow. wzajemnych 
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BOM EANKGWY I KANTOR WYMIANY, 


Źlesenia u prowineyi załatwiamy 


odwroinis, 


ubezpieczeń, którzy złożyli 


zy | zamiast wieńca na 
trmmnę śp. prof. Siemirądzkiej 


„prof. izme) 25 K. na Dom pracy 
Tow. miłosierdzia pod godłem Opatrzności, wypusz- 
czono nazwisko p. Bolesława Lewickiego; nastę- 
pnie podając do wiadomości, że PP. Zenon Sło- 
np dr. RR Szarski i dr. Antoni Górski 
z Krakowa zdożyli z tego ć 

rzecz Tow. św. Wincente Pe a FS 


niane podać kwotę, Panowie ci złożyli po 20 K. 


„Zmarli. W Królestwie Polskiem Mikołaj ks 
Radziwiłł w 59 r, życia, syn Konstantego ks. Ra- 
dziwiłła i $ 


Adeli z Karnickich, Śp. Mikołaj zaślabił 
wr. 1879 Helenę Bohas ka sze rar re 
mnie. — W Podłużn koło Stanisławowa, Jadwiga 
z Asłanów Dobrowolska Zerygiewiezowa, lat 35, — 
W Dublanach Teodor Bolesław Bem, słuchacz wyż- 
szej Szkoły rolniczej, wnuk wielkiego jenerala, — 
W Bzeszowje Julian Sutowiez, profesor gimnazyal- 
ny, lat 59, 

W Iwanówce, w powiecie trembowelskim zmarł 
nagle 27-go marca b.r. w 77 roku życia Zygmunt 
Pomian Cieński, Zmarły był synem Mikołaja i Ja- 
ki z Dzierzkowskich, urodził się w Oknie ad Horo- 
fonka i należał do znanej, dobrze krajowi służącej 
rodziny szlacheckiej. Mieszkając na młodu w swym 
majątku Kostyńcach na Bukowinie, brał żywy u- 
dział w ruchy narodowym s r. 1846, przewożąć do 
Lwowz, nądsyłane pA Paryża na swe ręce zakazane 
książki, iudzież przeprowadzając osobiście wraz ze 
swym gajowym przez lasy bukowińskie emigrantów 
chroniących się na Wołoszczyznę. Również należał 
później do gwardyi narodowej. Osiadłszy następnia 
w powiecie tarnopolskim, był w ceasio powstania 
x r. 1863 naczelnikiem dawnego tzw. Ihrowickiego 
powiażu, spełniając ten swój obowiązek sumiennie i 
% poświęceniem. Ożeniony z śp. Aurelią z Komarów, 
przeżył z nią w szczęśliwem małżeństwie przeszło 
50 lat, a gdy ona w grudniu 1899 zmarła, nienżu- 
lony w żalu i tęsknocie zaniemógł i w rozstroju w 
3 miesiące potem życie zakończył. Pozostawia ozte- 
reck synów : Zbigniewa, Zygmunta, Ludwika i Bo- 
gusława. W caiom swem Życin odansezał się uko- 
Shaniem ziemi ojczystej i prawością charakteru, 
(Czesć jego pamięci! 

Sian powietrza. T. o g. 7 rano -+-1, w poł. 
<-i R. Bar. 761. Podnosi się. Pochmnrno, 


Przy oświadczeniu. 

— Żądasz więc pani odewnie trzech dni do na 

Mysłu. Ależ ja nie mogą dłużej czekać. 

*— Qzy pańscy wierzyciele tak się niecierpliwią? 
Myśli. 
Dzisieiezą choroba morska na morzu życję 

nazywa się — zdenerwowaniem, 

Žli kucharze dostarczają lekarzom połowy pa- 
cyentów; dostarczaniem połowy drugiej zajmują się 
kucharze — dobrzy. 

Ze wszystkich stopni szczęścia najwiękuzem 
jest to, o którem zazdrość nie wię. 

Są ladzie, którzy z większą przyjemnością 
Wspominają o cudzem nieszczęściu, niż o własnem 
szczęściu, 

Wygląda na paradoks, a jednak tak jest: set- 
ki ludzi prawo do życia i powodz nia zdobywają B0- 
bie bezprawiem. 


„ fiepertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponio- 
działek „Helena de la Segliere*, komedya Juliusza 
Sandean. We wtorek „Favorita“, wielka opera w 4 
aktach Donizettiego, l-szy występ Niny Boyary, 
uczenicy Nonvestrów ; przedostatni występ Aleks. 
Myszngi. We środę po raz l-szy „Futro bobro- 
we , komedya w 4 aktach Gerherda Haupt- 
mana. We czwartek przedostatnie przedstawienie 
operowe w tym sezonie: „Straszny dwór", opera 
narodowa w 4 aktach Stan, Moniuszki ; pożegnalny 
występ Aleks. Myszugi. W piątek „Futro bobrowa*. 
W sobotę po poładnin „Wicek i Wacek“, komedya 
w 4 aktach Zygm. Przybylskiego, wieczorem osta- 
tnie przedstawienie operowe: „Lohengrin“, wielka 
opera w 3aktach Wagnera, z panną Bohuss w par- 
tyi Eizy. W niedzielę po południu „Sztygar*, opera 
komicza w 3 aktach Zellera, wieczorem „Jarmark 
małżeński“, krotochwila w 3 aktach J. Okonkow- 
skiego i „Drużba“, komedya w 3 aktach Michała 
Bałuckiego. 


„ Konwent 00. Bernardynów sprzedawać bę- 
dzie w drodze dobrowolnej licytacyi w dniach 8, 4 
16 kwietnia b. r. przed i po południu w swoim 
Bkładzie mebli starożytne mshoniowe meble, jak: 
łóżka, stoły, komody, toaletki, biórko itp. Ceny bar- 
dzo przystępne, a amatorowie antyków mają Sposo- 
ność nabycia tak pięknych rzeczy, z jakiemi się 
Już dziś spotkać nie można. O cenie tych przed» 
miotów informuje szafarz B. Wiktoryn, za pośre- 


dmictwem którego meble te na składzie oglądać 
Można, 


D 
desłąny 
Architekt, 


Literatura i sztuka. 
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p Rotter i popierał petycyę Towarzy- 
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"toczyła się w izbie 


iełdowej nad tą spraw 
przedstawiano, że dzi j ię wi: 


i osoby trudniące się za- 
y interesami giełdowemi są 
jate z pod prawa, gdyż sądy nimal 
traktują wszystkie interesa giełdowe 
hazardową lub zakład i w razie procesu sądo- 
wego oddalają pośredników giełdowych nawet 
jsłusznie pretensyami do klientów, 
ale jeżeli klientowi z łona publiczności należy 
się od pośrednika jakaż kwota tytułem różnicy 
kursowej, to sądy zawsze skazują pośrednika 
na jej zapłatę. Nadto ujmuje się izba giełdowa 
w swym memoryale za posiadaczami akoyi ko- 
lejowych i podnosi skargę. że skutkiem bez- 
wzglądności, z jaką postępuje rząd względem 
kolei prywatnych, kurs ich akcyi spada bez- 
ustannie, a miliony majątku narodowego idą 
w niwecz. Bezwzględność rządu wiziędów 
kolei ujawniać się ma zdaniem izby giełdowej 
w dwojakim kierunku, raz przez nadmierny 
ucisk podatkowy, a powkóre przez ustawiczne 
nakazy wykonywania szalenie kosztownych in- 
westycyi. Jakby dla dodania większej wagi 
tym podniesionym przez izbę giełdową zarzu- 
tom, urządzono dziś na targu znaczną baissę 
walorów kolejowych. Najbardziej spadły akoy» 
Statsbahnu. Dzisiejszy kurs ich (131.60 = 315 
złr. 80 ot.) jest najniźszyra, jakie te akcye 
miały od lat siedmiu. Spadek kursu akcyi ko- 
lejowych motywowano po części zawiejami 
śnieżnemi, które wywołały liczne przerwy 
w komunikacyi, po części zaś tem, że z powo- 
du fatalnej aury stan zasiewów na Węgrzech 
miał się pogorszyć i zapowiada liche Żniwa, 
Zmiżkowa tendezcya przeważała także na tar- 
gu walorów bankowych i przemysłowych. 
Z tych ostatnich jedynie akcye fabryk oe- 
mentu i niektórych kopalń nafty zdołały uzy- 
sksć drobne zwyżki. Zapotrzebowanie gotówki 
na uitimo była dokó znaczne, wozoraj i dziś 
np. zeskontowano w kasach tutejszych banku 
austro-węgierskiego nowych weksli za 18 mi- 
lionów koron. każdym razie jednak wolna 
od podatku rezerwa banknotów jest jeszcze 
dosyć znaczną. Nisrównie gorsze stosunki pa- 
nują w Berlinie, gdzie kursują już opodatko- 
wano noty. W eskoncie prywatnym żądano 
tam dziś za krótkoterminowe pożyczki na- 
wet, 8%, 

Ostatnie notowania : 

„Kredyty austr. 234:55, węgierskie 18650, 
Augliobanki 12450, Uniony 156400, Bankve- 
reiny 13500, Judnderbanki 116:60, Ludwiki 
100'65, Owerniowieckie 138:16, Elbethale 12250, 
Renia papierowa 9936, srebrna 99'10, au- 
stryacka złota 98'15, austr. renta wal. kor. 
99:60, węgierska złota 97-10, węgierska renta 
wal. kor. 9370, dukat 11'38, frankówka 1926, 
marki 23:69, ruble 266*/,. 

Gej ma. 
(5 posiedzenie z 2 kwietnia). 

Poozątek posiedzenia o godzinie 11 m. 15. 
Marszałek oznajmia, że udzielił urlopu posłom: 
Kozłowskiemu na 3, Sali i Białoskórskiemu na 
6 dni, poczem Izba uchwaliła jeszcze dla p. 
Piętaka urlop 10-dniowy z powodu trwającej 
choroby, dla p. Madejskiego urlop 10-dniowy, 
dla p. St. Tarnowskiego urlop na dalszych dni 
7. Przy odczytywaniu spisu petycyi zabrał 


stwa szkoły ludowej o ukrajowienie szkoły 
polskiej w Białej lub przynajmniej o przyzna 
nie jej znaczniejszej subwencyi. ; 

Z porządku dziennego odesiano do komi- 
syi sprawozdanie o zamknięciu rachunków 
Banku krajowego za rok 1899, 

Do komisyi budżetowej odesłano sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o przyznanie p. 
Oldze Chylewskiej, wdowie po ś. p. Ignacym 
Chylewskim, starszym inżynierze krajowego | 
biura kolejowego, jednorazowego darn z łaski 
w sumie 2.800 koron. Wydziałom powiatowym 
w Rawie ruskiej i Bochni udzielono konoesyi 
do pobierania opłat mytniczych, poczem p. 
Bernadzikowski uzasadniał swój wnio- 
sek o zaprowadzenie przymusu asekuracyjnego. 

Wniosek p. Bernadzikowskiego opiewa : 
Wzywa się jak najusiiniej wysoki rząd, aby 
tak w interesie ludności samej, jak i w inte- 
sie państwa, przystąpił eo rychlej do wydania | 
stosownych postanowień, umożliwiającye 
prowadzenie w Głalioyi przymusu asekuracyj- 
nege, i określił dokładnie swoje stanowisko na 
tą sprawę wobec  tylekrotnie ponawianych 
uchwał przez Sejm galicyjski. | 

Wniosek p. Bernadzikowskiego cdesłano 


o dzisiejszego nnmeru dołączamy (o ile na- do komisyi administracyjnej. 
nam zapas Starczy) prospekt pisma p. t.: | 


Bez dyskusyi uznano za ważne wybory 
pp. Górki z kuryi gmin wiejskich powiatu 
rawskiego i hr. Krasickiego z pow. liskiego. 

Następnie przedłożył p. Hupka imie- 
niem komisyi gospodarstwa krajowego wpra- 


„ił epery, Sobotnie przedstawienie „Halki“ wy- Í wozdanie o krajowych niższych szkołach rol- 


Padło ku zapełnemu zadowoleniu licznie zgromadzo- 
nej publiczności, która znając tę operę lepiej niż 
wiele innych, stawia ce do jej wykonania niemałe 
Wymagania, Halkę śpiewała pani Arklowa; był to 
enefig, a zarazem i pożegnalny występ tej pierw- 
Bzorzędnej artystki, Halka pani Arklowej jest kre- 
aeyą nadzwyczaj szla hetną i artystycznie wykoń- 
vzoną. Publiczność wyrażała swoje uznanie i sym- 
patyę dla artystki licznymi oklaskami, a po pierw- 


Szym akcie wręczono jej kilka wieńców laurowych I gcjąch Departamentu 


piczych i o szkole ogrodniezej w Tarnowie. 
Komisya wnosi, by sprawozdanie Wydziału 
krajowego o tych szkołach przyjąś do wiado- 
mości i by otworzyć Wydziałowi krajowemu 
kredyt do wysokości 4660 zł. na uzupełniają- 
ce budowy w szkole rolniczej w Suchodole. 


ł 
ł Wnioski te przyjęto bez dyskusyi. 


Z kolei dłożył p. Cieleeki w imie- 
eT fe Jawie o oezynno" 


niu komisyi szkolnej M Wydziei krajowego 


| kosz z kwiatami. Znakomityrai jak zawsze byli p.| (sprawy wzkolne i fundaocyjne.) 


Myszuga jako Jontek, panna Bohussówna jako Zo- 


Komisys wnosi o przyjęcie do wiadomo- 


fia i p. Szymański w roli Janusza. Zamiast p. Je- | gej sprawozdania z czynności tego departamen- 
romina wystąpił w partyi Stolnika p. Paszkowski i| tą i o polecenie Wydziałowi krajowemu, by 


obrze wywiązał się ze swego zadanie. c. 
W niedzielę odbyło się 20-te przedstawienie 
ulubionej przez naszą publiczność operetki „Lalxi*, 
i z tej okazyi wręczono zasłużonemu reżyserowi p. 
yszkowskiemu wieniec laurowy. p 
, Koncert klubu cytrzystów odbył się wczoraj w 
omn marodnym przy dość licznym udziale publi- 
Szności. Produkcye na cytrze są u nas rzadkością, 


najdalej do roku zwołał ankietę oelem zbada- 


|nia reformy seminaryów nauczycielskich i by 


na najbliższej sesyi sejmowej zdał sprawę z o- 
ankiety. 


brad tej K . 

W dyskusyi zabrał głos p. Barwiński 
i przemawiał za potrzebą założenia szkoły ki- 
liwarskiej w Założcach w powiecie brodzkim, 
przyczem uczynił tę aluzyę do wniosku p. Hup- 


to też słuchacze z zajęciem im się przysłachiwali, | ki, że jeżeli ludność włościańska ma mieć od- 


Zwłagzcza, że była w nich wielka rozmaitość, gdyż 
Naprzemian szły gola i ansamble, gra na cytrąch 
Smyczkami, eytra z akompaniamentem fortepianu i 
piew kwartetu męskiego z towarzyszeniem  cytr. 
0 urozmaicenia wieczoru przyczynił się również 
*plow sympatycznych amatorów : pny Szydłowskiej 
i p. Grabińskiego. Dochód z konoertu przeznaczono, 
lak wiadomo, na budowę sanatorynn. dla piersiowo 
thorych. 


Część ekonomiczna. 


F . __ Wiedeń, 31 marca. 
(Z.) Tutejsze izba giełdową uchwaliła wnieść 
Memoryal do rządu i prosić w nim, by rząd 
sza wobec niej bardziej życzliwe stanowisko. 
palnie proszą reprezentanci giełd, 
= e pewnych ulg podatkowych kulisom i 
upigtO0zenie interesów gieldowych  więkaną 
Są prawną niż dotyczas W dyskasyi jaka 


o przy- | 


pływ do innych gałęzi zarobku, to powinno się 
wogóle uprzystępniaó dla niej przemysł. Pole- 
mizował dalej mówca z zapatrywaniem komi- 
syi, Łe Ruś ma mało zabytków, godnych kon- 
serwacyi, wyliczał więc różne pamiątki histo- 
ryczne i artystyczne po cerkwiach ruskich, jak 
ikonostasy, obrazy, o których jest nawet mowa 
w dziele „Oesterrsichisch-ungarische onarchie 
in Wort und Bild“, Rząd i kraj powinny na 
konserwacyę tych pamiątek więcej, niż dotych- 
CZAS, pobwicowd. : 4 

P. Pilat podniósł dodatnią działalność 
„Macierzy polskiej“, a p. Wojciech hr. D z ie- 
duszyoki omawiał projektowane zwołanie 
ankiety dla zbadania reformy seminaryów na- 
uczyeielskich. Wprawdzie nie zawsze przyno- 
szą ankiety spodziewane rezultaty, ale 
pesymistyczny pogląd na wartość ankiet edno- 
| sió się może chyba tylko do ish uchwał, zaż 
| poglądy. jakie rozwijane bywają na ankietach, 


(nas isiotnie naglącą. Dzisiejszy 


Za- | donosi, rząd postanowił z powodu licznych 


PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1900. 


są bardzo cenne. Reforma szkolnictwa jest u 


wodów i rozmaitość wychowania jest niezbę. 
dną. Sukota powinna dawaó możność znależć 
kawałek chleba w różnych zawodach. De sze- 
regu takich zawodów, które się powinne sze- 
rzej otworzyć dla młodzieży, należy także i 
sztuka , a kraj ma dążyć do tego, 
lepiej niż dotąd wynagradzała tyeh, którzy 
jej się eddają. Przy tej uposobności wypowie- 
dział mówes kilka uwag ogólnej natury o te- 
trze, na który Sejm chętnie łoży, byleby on 
kształcił poezucie payo l) obywatelstwa 
i dobrego smaku. końou poparł mówca żą- 
dania p. Barwińskiego oo do konserwacri za- 
bytków ruskich i zalecił Sejmowi, aby oelem 
zachowania cennego ikonostasu w cerkwi bo- 
horodczańskiej wyznaczył fundusz na wy- 
budowanie nowej cerkwi w tem mieście. 

Sprawozdawca p. Cieleeki w ostate- 
cznem przemówieniu oświadczył, iż komisya 
szkolna najzupełniej zgadza się z wywodami 
P- c Yacek co do potrzeby rozmaitości 
wychowania szkolnego. Stawiając swe wnioski, 
kierowała się komisya także chęcią nadania 
naszym seminaryom nanoczycielskim charakteru 
więcej rolniczego i odzywały się nawet w ko- 
misyi głosy, aby calkiem- usunąć je z miast i 
przenieść na wieś. Wogóle, zdaniem komi- 
p. powinniśmy mieć seminarya o podwójnym 

ypie, 

W giosowaniu przyjęto wnioski komisyi. 

. Z kolei uchwalono odstąpić Radzie szkol- 

nej krajowej do załatwienia prośby trzech 

dów po nauczycielach ludowych o przyzna- 
nie m pensyi apige t za 

a propozycyę działu jowego . 

brano członkiem rady wów, Banku Ee 

jowego (w miejsce ś. p. dr. Stanisława Krzy- 
żanowskiego) dr. Stefana Fedaka. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny, 
poczem marszałek polecił odozytać zgłoszone 
wnioski i interpelacye. * 

P. Romanowicz i towarzysze stawia- 
ją wniosek o reformę wyborozą. Wedle tego 
wniosku utworzona ma być nowa kurya powsze- 
ohnego głosowania o 30 mandatach, nadte liczba 
mandatów w kuryi misst ma być powiększoną 
o pięć, a w kuryi małej własności o cztery. 

P. Zoll stawia wniosek o wyjednanie u 
ruądu zniżenia taryfy za telegramy do Rosyi 
i o zniesienie kaneyi za posłańeów. P. Andrzej 
Potooki stawia wniosek, aby Bada szkolna 
zaprowadziła podział wakacyi tak, by w cza- 
sie pilnych robót w polu dzieci wiejskie były 
wolne od szkoły. P. Rapoport stawia wnio- 
sek o wezwanie rządu, by przystąpił do budo- 
wy przystani zimowsj i wej na Wiśle 
pod Nadbrzesiem. P. Skąłkowski wnosi o 
ograniczenie pijaństwa przes utrudnienia ken- 
casyjne co do sprzedaży napojów słeędzonych. 
P. Wójeik stawia wniosek o oznaczenie naj- 
większego obszeru ziemi, jaki jednostka może 
posiadać i indemnizacyę tych obszarów, które 
więcej posiadają. < 

Pomiędzy interpelseyaąmi są: ka. Stoja- 
łowskiego a życzeniem zniesienia starostwa 
w Przeworsku i przeniesienia go do Leżajska, i 
p Abrahamowiocza w sprawie bral ez- 
pieczeństwa we Lwowie, gdmie kradzieże są 
na porządku dziennym. 

Następne posiedzenie we środę o godzinie 
10 rano. 

a 

Klub krakowski ma zamiar w najbiiś 
szych dniach wnieść w Sejmie dwa niezmier- 
nie ważne projekty ustaw, a mianowicie pro- 
jekt ustawy gminnej i zasady organiskcyi 
wyższych władz administracyjnych. Jeżeli ża 
zapowiedź się sprawdzi i jeżeli uda się zala- 
twić te sprawy, tudzieś zAinioyowaną przez p. 
Hupkę reformę agrarną, w takim razie obeona 
sosya będzie miała pierwszorzędne znaczenie 
dla przysłości kraju naszego. 


ITELEGHIAMY „PRZEGLĄBU”. 


(Otrsymane wczoraj). "| 
Wiedeń 1 kwietnia. Jak Neue Freie Presse 


skarg przemysłowców zwołać ankietę w spra- 
wie zamierzonego podwyższenia oen węgle. 

Ministerstwo skorka wyznaczyło sumę 
600.000 koron do rozdziału zapomóg państwo- 
wych dla dyurnistów i personalu pomoeniczego 
władz państwowych. s 

Konstantynopol 1 kwietnia. Poseł serbski 
Nowakowicz odjechał stąd. Frosił o audyencyę 
u sułtana, ale mu jej odmówiono z powodu 
niedyspozycyi sułtana, która mu jednak nie 
przeszkodziła wziąć udziała w Selamliku. 

Listom z pogróżkami, jakie otrzymał pa- 
tryarcha ormiański od tajnego komitetu, nie 
przypisują w tutejszych kołach politysznych 
żadnego znaczenia. Powątpiewają tu wogóle o 
istnieniu jakiegoś komitetu rewoluoyjnego i 
przypuszozają, że wspomniane listy są tylko 
mistyfikaoyą baz znaczenia. A 

Insbruk 1 kwietnia. W sejmie tyrolskim 

sel włoski Ricabona wniósł interpelacyę co 
do stosowania ustawy prasowśj w wypadkach 
obrazy religii i obyczajności i żądał, aby w 
takich razach ścigano winnych mubjakiywais 

Wrocław 1 kwietnia. ' Od dwóch dni pa- 
da tu obńty śnieg; ruoh w mieście bardzo u- 
tradniony, połączenie telefoniczne z górnym 
Szląskiem zerwane. f 

Wiedeń 1 kwietnia. Z powodu zasp śnie- 
żnych ma wielu liniach kolei lokalnych ustryi 
dolnej i na Morawach, ruch pociągów zawie- 
szono, także między Wiadniem a Bernem mo- 
rawskim komunikacya jest OgTaNIcZONA. 

(Otrs 6 

Petersburg 2 kwietnis. Z Włądykaukazu 
telegrafują: duia 31 maros pomiędzy stacyami 
Groźny i Alchan-Jurt zderzył się pociąg 
pocztowy z towarowym. Wagony, w których 
była nafta, spłonęły. Massryniści obu pocią- 
gów, urzędnioy pocztowi i liczni podróżni 
zginęli. i 

Berlin 2 kwietnia. Kanolerzowi ka. Hohen- 
lohemu złożyli z okazyi S1-letniej rooznioy 
jego urodzin cesarz i cesarzowa osobiście 
swoje kyczenia. Cesarzowa wręczyła mu wspa- 
niały bukiet, a cesarz kowstewne album. Nadto 
nadał mu cesarz wielki krzyż komandorski 
orderu Hohenzollernów. W kołach politycznych 
uważają to wyszczególnienie za oznakę, źe po- 
głoski o em ustąpieniu ks. Hohkenlohego 
są nieuzasadnione. - 

Cherbourg 2 kwietnia. Podozas próby z 
nowo zbudowaną łodzią torpedową pękł na 
niej kooioł. Dwie osoby na miejscu afinty, & 
pięó jest ciężko rannych ; jedna s nich z bólu 


rsuciła się w morse i utonęła. 


aby i omai 
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Paryż 2 kwietnia. Następstwem diwżliwej 


Oto Michał Ephrousi, który uczuł się dotknię- 
tym wyrażeniami zawartymi w listach hr. Lu- 
berchaca do Rotszylda, wyzwał hrabiego na 
| pojedynek. Następnie niejaki p. Alari wyzwał 
| na pojedynek hrabiego Dijon, z powodu listu 
tego ostatniego do hr. Luberchaoa, wywołane- 
o sferą Luberchae-Rotszyld. Wreszcie hr. 
| Eoberchao w pismie ogłoszonem w Soir wy- 
zwał bar. Edwarda Rotszylda. e 
i Wiedeń 2 kwietnia. Po wczorajszym śnie- 
i gu, nastał dziś w nocy dość silny mróz. 
Konstantynopol 2 kwietnia (pryw.). Od 
pewnego ozasu rząd francuski prowadzi roko- 
wania z Porta celem nabycia konoesyi na bu- 
dowę kolei żelaznej w SyryL Z kół dobrze 
ORAN wisła zapewniają, że już w tych 
niach Porta nada Francyi tę koneszyę. 
Praga 2 kwietnia. Po dwudniowych ma- 
radach kongresu zwolenników kierunku reali- 
stycznego pod przewednicwwem prof. Massa- 
ryka, ukonstytuowali się zebrani w osobną 
partyg pod nazwą: „Czeskie stronnictwo lu- 
owe“. Programem nowego stronnictwa jest 
porozumienie się z Niemoami na podstawie 
równouprawnienia; program ten wyraża się 
dalej za odgraniczeniem okręgów w Czechach, 
nie widząs w tem wcale rozdarcie kraju i żą- 
da obowiązkowej nauki języka niemieckiego 
w czeskich szkołach średiiiok: Program w koń- 
ou mie traci z oczu postulatu historycznego pra- 
wa państwowego czeskiego, sądzi jednak, że 
przyrzeczónia, dane w tej mierze, byłyby na 
razie niemożliwe do dotrzymania. 


Wiedeń 2 kwietnia. Przy ciągnieniu losów 
wygrana 
w sumie 210.000 keron na zeryę 378, Nr.34; dru- 


państwowych z,reku 1854 padła główna 


ga wygrara 21.000 koron padła na seryę 3192, 
Nr. 15. Wylosowano prócz tego w dniu dzi- 


siejszym 78 seryj, a zawarte w nich numera 


wygrały po 630 koron. ; 

„ Sidney 2 kwietnia. Zdarzyło się tu wozo- 
raj znows 11 wypadków dźnmy, z tych dwa 
śmiertelne. 


Wojna w Afryce. 
Lsxdyn 2 kwietnia. Depesza lorda Ro- 
bertaa z Bloemfontein donosi: Wszystkie wia- 
demości jakie otrzymujemy wskazują na to, że 
nieprzyjaciel opuizcza Brandfort i posuwa się 
w kierunku północnym. Straty w walce z 
dnia 30 maros były znaczniejsze niż pierwo- 
tnie podano. Po stronie Avglików padło 2 ofi- 
oerów i 10 do 19 żołnierzy (liczba nie jest dò- 
kładna), rannych zaś jest 8 oficerów i 159 żoł- 
mierzy.  - 

Qapstadt 2 kwietnia. Rozkaz dzienny do 
wojsk zawiadamia, że odtąd koleje republiki 
Oranje otrzymują nazwę kolei państwowo-woj- 
skowej. 

Londyn 2 kwietnie. Z Kronstaad donoszą 
pod dniem 30 marca: Smuts stoczył wczoraj £ 
Anglikami pod Mafelkop na południowej stro- 
nie Brandiortu 6-godzinną walkę. Boerzy wal- 
czyli z nadzwyczajną brawurą. Cyfry strat do- 
tychczas nieznane. } í 

Simonstown 2 kwietnia. Wyjezd o 
wie- 


woli. Do bitwy e kak! Dosć znaczne 
y 


Straty w zabitych nie są znaczne. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. Hr, S. Wiśniew- 
ski z Krystynopola. K. Horodyski z Żabiniec. W. 
Halinkiewicz z Abbazyi. $. Szmansky z Gracu. O. 
Internitz z Konstantynopola. $. Kaiser z Opawy. 
F. Münts z Berlina. T. Kanitz z Tryestu. A, Fan- 
gor z Bukaresztu. K. Kabliński z Petersburga. W. 
Sokalski z Rosyi. S. Goldbanm z Stuttgartu. Z. 
Hefling z Kolonii n, R. O. Smolsky z Preszburga, 
K. Molasky z Neustadtu, W. Jezierski z War- 
Szawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwsnorzgdny hotel s komfortem wreqldaony 
pileneńska restawracya s pokojem do świadań, 
cukiernia i fryżyer w jące O, A 
Przyjechali dnia 2 kwietnia. D. Pórrea, z ma, J. 
Piho, E. Hofman i S. Wagner z Wiednia. J. 
Zawada z Schodnicy. M. Baumel z Radymna. O. 
Gössmann z Rzeszowa. J. Znamirowski z Krynicy. 
W. Gonepich z Noczowa. E. Ofica z Pragi. 8. Ma- 
nowski z Królestwa. Hr. M. Rey x Przybowic. J, 
Zduń z Raby Wytas, A. Lgocki = Łopusznicy. 
| W. Miehalowski x Żółkwi. L. Mikucki z Gorlic, 
|K. Bouvsure z Wamy. A. Bielowska x Tarsy W. 
E, Wiśniowski i A, Wieleżyżski z Bnosaora W. 


| nA Z PTA WR AOC Z A RE ZA WRODZONE A, 


5 i 
4 i pół 
w 60 lat 92'70 do 93.40. Banku kraj, 4 i 


Obligi 
9650 do 97'230. Bukowińskiego fund. 


dor 19'20 do 19'80. Rubeń rosyjski 
257.50, 100 marek niemieckich 118' 


TR. 


i Borman z Berlina. J. Teltsch z Stanisławowa. PS 
2 bowiem system wymiany listów otwartych pomiędzy hrabią | Talibanmer z Stryja, R. Janicki z Bergowiek. 

akby wy-; wychowanie jest zanadto jednostronny i jakby Luberchac a baronem Robertem Rotszyldem | =-~ -~ ZET 
z zasady ; obliczony na to, aby zwiększyć armię urzę- | będzie jak się zdaja cały szereg pojedynków. 
jako grę | dników-biurokraćów, tymozasem rozmaiteść za- 


a Wyp mA TAAA ARENA IA 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. Hr. St. Tarnow- 
ski z Śniątynki, W, Drahanowski z Kamionki Str. 
J. Krzyżanowski z Hulcza.-W. Czajkowski z Bóbr- 
ki M. Kurkowski z Warszawy. J, Fleischmann i 
A. Löw z Wiednia. J. Podlewski z Dunajowa, J. 
Głomanz z Dornstadtn, G. Kostieek z Pragi. S. Tu- 
stanowski z Żurawia, Dr. Landensberger z 
Tarnopola, Podpor. E. Korhan z Jarosławia. A, de 
Laweand z Niecowa. J. Fischer z Chanelowa, 


HOTEL „VICTORIA“ 

Lwów — ul, Hotmańska 8, 
Pierwsgorzędny hotel, zupełnie odnowiony, g kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. P. Horodyski, 
A, Strożyński, P., Krasobudzki, P. Repetowski, P, 
Gołąb i L. Launer z Krakuwa. P. Juworski z 
Przemyśla. W. Manasterski z Rohatyna. J. Mań- 
kowski z Przemyśla. P. Sozański z Stryja, F, Szef- 
czyk z Berlina. Ks. S. Gawański z Nagorzan. E. 
Nelson z Wołynia. P. Krasnopolski z Latacza. P. 
Chmielewscy z Tarnopola. Dr. Siedlecki z N. Sącze. 
R. v. Walpack z Insbruku, A. Sobota z Kałusza, 
H. Jezierska z Żytomierza. P. Zawada z Schodni- 
cy. L. Lazarsfeli z Berlina, A. Just z Wiednia, 
A, Guiton z Lyonu. J. Clausen z Gracu, S. Wol- 
kowscy z Sokala. Dr. J. Okuniewski z Horodenki, 
P. Górka z Rawy. T. Karnowski z Gorlic, W. Wi- 
śniewska z Czerniowiec. ` 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze teš 
ona na siebie xa nią żadnej odpowiedzialności. 


U. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 
Oddział depozytoWy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowanie. papie- 
ry wartościowe i udziels na takowe zaliczki, 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwanych 


Depozyta schowkowe 


(Safe Deposits). 

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej Kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie despiecenie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 


Założony w reku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firma : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tokaiowe i monety 
i poleca do ciągnienia 1 kwietnia b. r. 
PRUMESY na 4%, losy regulacyi Cisy 
po K.7 za sztukę wraz z stemplem. 
Główna wygrana K. 200.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”, Pre- 


numerata roczną KB. 3'40 we Lwowie, K, 3'60 ma 
prowincyi. 


ILwów 2 kwistnia. (Z Isby handlowej). 

, Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominainej, z wyjątkiem 
losów, których kars liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karolu Ludwika 430 


koron 100:30 do 10150 Kolej Lwowsko - Czern.-Jasska 
p aai kor. 1387,50 do 14000. Banku hipotecznego po 
Or. 


172,00 do 176—, Akcya garbarni w Ruesz0- 


wie po 400 kor. —— do 75—, Tow. budowy wa- 
nów w Sanoku po 500 koron 95'— do 9800, Banku 
a handia i przemysłu po 400 k. — — do — — 


ty zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
losy w 50 lat. z 10 prac. prem. 109'80 do 11600 
proc, los. w 50 lat 28630 do 9600, 4 proc. len. 


pół proc los w 


51 lat 9559) do 100:50. Banku kraj. 4 proc, los w 57 kat 


94:50 do 9520. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi 


za 84:00 do 94-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 9400 
do 94:70, 4 proc. los w 56 lat 93:40 do 94.10, 

za 100 ko., Gal. fund, propinacyjnege 4 pro. 

ropin. 6 proc. 101.50 

do —*—, Kom. Banku kraj. 5 proc. emisyi) 100:80 do 

101-50. Kolejowe iokmint Banku krajowego 4 procantowe 

200 koron 9600 do 36-70, Poky: kraj. 6 proc. 108'00 


o —'—, 4 proc. z 1893 r. 98.30 do 9400, ta Lwowa 


po 200 koron 91-50 de 9220, 


Monety. Dukat cesarski 11'86 do 11:56. Napoleon- 
papierowy 25560 do 
40 do 119'20. 


Wiedeb 2 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Onkier (stale) 26:60. Nafta galioyjska bez zmia- 
ny. Spirytus niezmieniony 39'60—40'—. 

Berlis 2 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84-30. Spirytus 48'80. | 

Paryż 2 kwietnia. (Zamknięcie zgisldy). 
Trzyprocentowa renta 101'35. Mąka („Fleur de 
Paris“) 26:60. 3 i 

Frankfurt 2 kwietnia. (Wozorajsza gielda 
wieczorna). Kredyty austryackie 23450, kolej 
państwowa zd i alpiny 00000; disoonto 
19830; laura 28350. - 

oda 2 kwietnia. (Giełda zbożowa). (Kur- 


77 na jesień 1:98—7'99; 
6:76—6'/8, na 
sień 6'97—6'98; 


lipiec-sierpień 5'82—5'83; na wiosnę 
5'34—5'3D, na maj-czerwiec 6'387—5'38, na je- 
sień 6'66—5'6%, rzepak na sierpień 13:20— 
13:30; olej rzepakowy na kwiędianóii 38%,— 
34'/,, na wrzesień grudzień 0000—0000. Ten- 
denoya silniejsza. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 2 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Pszenica na 
kwiecień. T'60—7'61, na maj 7'63—7:64 na pa- 
dziernik 7'79—7'80, żyto na kwiecień 6'41— 
6:43, na październik 6'63—6'6%; owies na kwie- 
Bień 4'92—4'98, na październik 6'30—532; ku- 
kurudza na maj 5'43—5'44, na czerwiec 5'58— 
5'4: rzepak na sierpień13'80—13'90. Oferty na 
pszenicę: żywe. Ohęć kupna dobre. Tendencya: 
silna, : posokmurno, wiatr, 


4 PRZEGLĄD z dnia 3 kwietnia 1900. 
wiski! Niechaj modlitwy twoje nie będą ni- | wiści matki. Wylęknionym, beznadziejnym ru- | rący, namiętny, niemal szorstki pocałunek wy- | bald. — Bardzo mi przykro, że zaszło takie 1 
|| 


gdy wysłuchane, skrucha twoja niechaj ci nie | chem wstrząsnęła głową, pochylając się nisko, | cisnął na jej szole, czując, że serce pęka mu | nieporozumienie... l 
wyjedna przebaczenia, ostatnie Sakramenta | aby poprawić poduszki pod „głową Donny Ma-|z żalu w piersi. Potem szybko, nie oglądając „Chciał iść dalej, ale ona go zatrzymała. 
POWIEŚĆ święte niechaj ci będą potępieniem ~ wiecznem, ! ryi Karoliny. się za siebie, wybiegł z pokoju. -— Moez muszę się rozmówió z tobą — 
a pomazanie Olejem świętym niech cię napię: | — Czemuś tu przyszedł?!.. ach, czemużeś Kiedy się znalazł w korytarzu, przeciwle- | rzekła. : Korzystam więc z obecnej chwili. 1 
Maryona Crawford. tnuje piekielnym ogniem, który nie gaśnie! przyszedł... — cichym jękiem wybiegło z ust gle drzwi otworzyły się, a w progu ukazał się Dozorczyni jest przy matoe, która zemdlała. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh | Nigchej każda żywa istota, "która nosi twoje | jej bladych. — Mówiłam oi... eobald smutnie uśmiechnięty. Don Orsino, odchodząc, powiedział mi, że mó” 
nazwisko, zmarnieje i na ałe obróci się w two- Orsino czuł, że teraz jedyna nadarza mūj ` — Obawiam się, że miałeś pan pieprigjomne wil z tobą wozoraj i że upoważniłeś go prayjść 
ich oczach... ojciec twój, matka, kobiety i|się sposobność rozmówió się z mig, to też sobwy- | przejście — rzekł tłómacząc się. — -Była to | tutaj... 
mężczyźni waszego rodu... dzieci, które się|cił ją w lot bez oglądania się na nio. „pomyłka służącego, który pana wziął za do-| — To prawda, moja droga. Musiałaś się juź 
kiedyś narodzą z ciebie.. Krwi! ja żądam | — Musiałem zobaczyć się z tobą przed wy- | ktora. Moja biedna matka odehodzi od zmy: | przekonać, że twój kochanek, zabójca naszego 
krwi!.. Niechaj twoja krew zapłaci za krew |jaxdem — rzekł, — Wozoraj powiedziałem słów i nie choe uwierzyć, że Ferdynand jest | brata, nigdy nie rozmija się z prawdą. Nale- 
mego syna.. twoja dusza za jego duszę, która | Teobaldowi, że zamieniliśmy ze sobą słowo. zdrów i cały, dopóki go nie ujrzy na własne | gał o widzenie się z tobą, a że trudnó było 
nie rozgrzeszona spowiedzią poszła na sąd Bo-|On to upoważnił mnis, abym przyszedł | oczy. Przed godziną miala tak gwałtowny atak | rozmówió się z nim wśród tłumu: więc po-| 
ży! Precz z oczu moich zbrodniarzu!.. Precz | dziń o trzeciej i upewnił mnie, że matka | obłędu, że posłałem po psychiatrę do szpitala | wiedziałem mu, aby przyszedł tutaj o trze“ 
morderco niewinnych! Idź w świat su prze-|twoja mnie przyjmie. Powiedziałem ' przecie | waryatów. W moim niepokoju o chorą, zapo- |ciej, gdyż ohciałem sam pogadać znim w ozte” 
kleństwem skrzywdzonej matki na twojej gło- | moje nazwisko portyerowi i ten poprosił mnie mniałem o zapowiedzianych odwiedzinach pań-| ry oczy. 
wie i niechaj wszystkie potęgi AA przy- |na górę. ` ' | skich. Wybacz mi pan.. Przekonałeś się pan| -— Tak, mówił mi, że miało to być o} 
czepią sią do twoich kroków!.. Krwi.. krwi.. |- — To jakaś pomyłka służącego. Nie wio- | sam, jak jest uaposobioną względem ciebie... | trzeciej. 
krwi twojej mi potrzeba... aby ugasió ten ogień | dziel śmy nio, żeś przyszedł — odparła Wikto- |do czasu przynajmniej... — A teraz brakuje jeszcze czterech uj 
zemsty, który wyżera mi piersi! rya, która nie posądzała brata e podstęp. zi — Zalug, że stałem „się przyczyną podra- |do trzeciej i już go niema — rzekł, spogląda”, 
Glos jej przeszedł w jakiś chrapliwy, nie: | A teraz idź... — prosiła gorączkowo. — Idż...) knienia matki pańskiej, która istotnie wydaje | jąc na „zsgarek. — Przyszedł o wiele wose- 
ludzki ryk, przerwany naglo. zanim odzyska „przytomność... Niechaj cię nie | się bardao ohorą — rzekł Orsino poważnie. — snie}; iuaczej, byłbym go spotkał w Przed A 
Przed chwilą stała wyprostowana, = wy- | zobaczy... Idż. błagam cię! | Mam nadzieję, że stan jej zdrowia pole- | koja i zaprosił dn siebie, gdziebym mu był 
ciągniętym przed siebie paloem, usta jej posi- | —- Tak sądzę, że lepiej będzie, jak. j jej zej- | pasy się. wytłómaczył, jak stoją rzeczy. Musiałem go 
niałe miliły się wybełkotać jeszcze ostatnie |dę z ooau. Ale czyż cię już więcej nie zo- Teobald odprowadził go do drzwi. ı |wyprowadzić po tem co zaszło i przeprosić ze. 
c ig; ale zabrakło jej sił,. zachwiała | baozą? Wiktoryo, ja mie mogę odejść w ten| — Rozumie'z pan, że teraz nie odpowiednia | przykrość, jaka go spotkała. 
się i = wna runęła na ziemię. sposób... pora, aby wszczynaó tak ważną kwestyę, jak | — Jakiś ty fałszywy i bezozalny l. — za”. 
uooześnie Orsino i Wiktorya posko- Na myśl, że długi czas upłynie zapewne, zamążpójscie mojej siostry — rzekł. — Daruj | wołała Wiktorya z drgającemi oburzeniem no- 
czyli Ta niej, ale już za późno. Padła na sie- | zanim ją ujrzy, znow% głos jego zadrżał wzru- | pan, że mimowolnie postawiłem go w tak nie- | zdrzami. 
mię, głową wsparta o róg sofki, z ramionami | szeniem, w którem odbijała "ię gorąca prośba. | nieprzyjemnem położeniu. — Dlatego, że nie daję ci się gubić i nie 
bezwładnie zwieszonemi po obu stronach, chn-| — Tak... nie... czy ja wiem ? Ozy ja cię mo-| -> Ostatnie słowa womówił już z ręką na | chcę narazić naszego stanowiska w świecie. 
demi i a ke palcami grzabiąc rozpaozli: gę widzieó?.. i jak?.. gdzie?.. Kiedyż od-| klamce, wyciągając drugą, dłń do Orsiną, j Ja sądzę , żem tylko mądry, a nis bezczelny. 
wie wanie. Za chwilą przytomność | jeźdżasz ?... który rad nierad, musiał jaj dotknąć. Teobald, | Tak, ja sam upewniłem go wozoraj wieczorem, 
już ją "puściła, a gdy konwulsyjne drgawki |, Tu Marya Karolina poruszyła się z oi- zamknąwizy drzwi za gokciem, zawahał się| że zabił nie naszego brata, ale jednego z Pa- 
ustąpiły miejsca zupełnej martwocie, wtedy ehym jękiem, a powieki jej drgnęły, jakby się | przez ohwilę, gdzie pójść gdy magle u jego jgliuków di Bauso. Szienąłam . przyjaźnie tę 
oboje młodzi próbowali podswignąć ją z ziemi. | chciały otworzyć. boku stanęła Wiktoryn. oń, która dokonała krwawego czynu, aby. 
Zragu nie patrzyli wcale na siebie, nle| — Idź.. — zawołała Wiktorys całą mocą | — Jak się to stało, że Don Orsino wszedł | uratować naeze położenie w rzymskiem towa”. 
iechaj życie twoje całe będzie jedną męką | kiedy Orsino złożył omdlałą kobietę na sofce, | rozpaczy. — Idź.. bo „jak przyjdzie do siebie į do salonu ? — spytała bardzo blada i po: |rzystwie. Zapominasz, ża biedny Ferdynand, 
ciągłego konania, a kiedy umrzesz, z grotem | podniósł oczy na Wiktoryę. Dsiewczyna była ji zobaczy oig, to zacznie na nowo... O! na mi- | raszona. wyłamai się z pod preni «czyli poprostu mó- 
tysiąca śmierci w piersi, niechaj dusza twoja | dotąd pod wpływem śmiertelnego przerażenia, | łosierdzie Boskie... — Przypuszozam, że służący. musiał go | wiąc, był DG RAT bandytą. A 
nieśmiertelna „przeklętą będzie po wszystkie | cala driąca ze zgrozy przed wybuchem niena-! Orsino chwycił ją będzie po wszystkie | cała drźąca ze zgrozy przed wybuehem niena- Orsino chwycił ją nagle w ramiona i go w ramiona i go: | wzişgó za doktora —  ozelnie sklumał Teo- (Ciąg dalszy nastąpi). 


' (Ciąg dalszy). 


— Z tą krwią nie wyschłą na twoiloh rę- 
kach przychodzisz tu.. do mnie.. do jego 
matki, aby napawać się widokiem mego bola... 
moich ler... aby mi resztki serca rozówierto- 
wać na kawały, aby urągaó memu macie- 
rzyńskiemu, rozdartemu Sercu, aby zatruć 
twem zbrodniczem tchnieniem powietrze, któ- 
rem SDA Ty myślisz może żem słaba 
niewiasta... że stracę zmysły i zemdleję.... 
W temby nie było hańby, ale jam nie a tego 
gatunku kobiet! 

Głos jej nabierał siły i opadał kolejno od 
nadmiernego wzruszenia. A. Orsino stał i mil- 
ozal, bo nie można było przerwać potoku jaj 
słów, jak lawa gorących, które przekleństwem 
paié miały na jego glowe. 

— Przyszedłeś — zaczęła znowu, mówiąc 
szybko i ze wzrastającą wściekłością — oto 

estem na spotkanie twoje. Oto jestem, aby 
kwi żądać na krew! Jestem, aby przekląć 
ciebie, nazwisko twoje, ród twój, twoją duszą 
i dusae wszystkich twoich żywyah i umarłych, 
aby przekląó was po wszystkie wieki i cząsy 
w imieniu tego Boga, który stworzył mego 
syna, w imienin Chrystusa, który umarł na 
krzyżu za niego, w imieniu Dueha świętego, 
który go nie ustrzegł od takiego szaiana, ja- 
kim ty jesteś! Przeklinam cię w imieniu Bo- 
ga, człowieka i wszystkich tworów ziemskich. 


BSG Prawdziwy jeźli wprost odemnie sprowadzony | TYB 


iS (ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkiem 


czarny biały i RASOWY od 45 cent. do 14 złe. 65 ot. za mad 

ns tuknis 1 bluski! Wysylka oclona 1 franoo do. domu. 

doa G. > eż e jedwabiu Zuya dril 
pożywczym. 


er r GAL: GEE „Qudker Cats” jest wszędzie do nabycia. 


= Poleca się ET O T = L- EE EE ANC U S aż. z „_kórówo urządzony, Pokoje OO | 


ON E RA STORA 0 ROPY A ORCO w 11140 PEACE O DOOR ARAD GOR CO rura C > FEAT manere 0, okó400 O] f 
Pow'etrzs lasów iglastych w pokoju Próez miłego leśne h : Leg 
go zapachu, Pidda Y nieo- 
K dzidlą przez rozpylanie szacowane własności hygieniczne, Oczyszcza i od- ga asm Mnatowioz Czer- PN] ` 
R świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. h, tkich zednych apte- | A Nai bi t 
adzić SOSUWER 0 Flakon 60 ct., rozpylscze od 24 ct. do 3 zlr. kach, dróptkigkch, aahi Akadi Bresa :h Z a å ŚW' eż SZA n oW ŚCI awa no 
RET ZST yy M as ip x SANE E RN E A DR E E E REO S E AES EE- R> 
JG 0800220508 h RAW > i ey S na suknia damskie 
Nakiadom księgarni katolickiej | <g = Satyny wełniane Iśniące, kaczm”ny, rypsy i dyagonale na toalety wizytowe i 
I Wł M HAKOWSTIEG0 $ z kostyumy. Wielki wybów maąteryałów czarnych wzorzystych i gładkich. 
. = py Ra © Z  pPoesają Perkale, batysty, satyny, zefry, lewantyny, piciepke białe i w kolorach 


o A a J PSERHOFER'S ABFUHRPILLEŃ 


pod tytułem : 


Rachunek sumieni a prawdziwe tylko x czerwonym napisem 


S do prania. 
` Sortymenta od najtańszych do najlepszych gatunków. 
(Próbki franco). h 


at P 7 
co do obowiązków i grzechów - „J - Pserh.ofex E AE a CEE Kumienica przy ul. Brajerowski ram 
odnośnie de każdego przykazania, Najstarszy od wielu lat przez wielu lekarzy publiczności polecany domowy środek prze- wa liwowin jest aaz ai iada M E A 
z oznaczeniem Ri różnych ciw zatkaniu i wszełkim skutkom złego trawienia. jaśnień ndziela adw Dr. Kulikowski we Z z 1 
3 26 Lwowie ul. Trzeciego maja 5. „mV GA D WY Leta! 
przez KS COLOME' A. Tłóma- i pudelko z 15 pigułlkami —.21 et. penest Sia E ua wał w. a 
SłóRić z PIĘTSgO Wydaliź przejrzał 1 rulon z 6 pudelkami 1.05 ,, Mamęzaskozpiadk ciedośsii WA) Fei pko, je A i s ank w rozozynie, z fabryki 
Ks. Proj. Dr. Czesław Wą- Te pigułki są te same, które od wialu lat znans są publiczności pod nazwiskiem „Pi- już otrzymałem świeże g. Mautnera i Syra w Wieduiu, prześliczią mąkę, towa- 
dolny. gulki Pserhofera* lub „Pigulki Pserhofera oczyszczające krew“ i prawdziwie a ry p łudni;ws, najprzadniejste, wing, - koniaku, starą czystą 

Cema w oprawie eleganckiej mię- wyrabiane są tylko w Towar świąteczne żyimią wódkę „Bałłabanówką: po'eca najtaniej handel 
kiej 1 korona, a z przesyłką o m Aptece J. Pserhofera we Wiedniu, I Singerstrasse 15. y Karola Bałłabana — Lwów. 

40 gr. więcej. ! it.kowe po najtańszych cenach Zamówienia s prowincyi odwrotną pocztą. 
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MASZYNKI 
uniwersalne do tarcia migdałów, bułek, 
cukru itp. po złr. 1,50, Massynki do sie: 
kania mięsa po zir. 3. Bita włosięrine po- 
omwórne po zr- 1, 1.80 i 160 po'eca 
Piotr Cnrząsio wski handel żelazo y 
we Lwowie plao Kapitulny 1 (naprzeciw 
Kstedryj. Filia w Taraopolu, piae Sobie 

ego 


W ct pół kopama kawy 


niezrówaaąnej dobroci, aromatycznej, do 
nabycia jedynie tylko w handlu 


Karola Bałłabana, Lwów. l 


polecam tuk w głów'vm han ilu 
TTE "Ria EPE Z hi ara — | przy ubcy, Batorego l. 2 jak też [Oo >| 
Niedoścignione w gatunku i piękności |i ne filii A ui. Zielo- | 

SĄ nej ; 
sławne w świecie Dla wygody Szanownej P. T. | z TON SE "I 


Publiczności podaję mały wyciąg 


. . u || ; ik 
Meissnerskie piece. kaflowe | 55 Siet poroszoj jaos 


: 2 p R 
- firmy : Miadał bi h za ról kil» | 
Knapp et Simmel, Wisi 1. Reichraihsstrase 9. | migdałów bardzo ladnych | z e 
| Specyalności: Daktyli marokańskich . M A 


Idealno-trwało-palące piece katlowe | Dandi Caliata 7 LG gz) 


bela pr Pr dankado) i kominki „ | Rodzynek sułtanskich . . . —'38 dostarcza 

TEN. p z aa 
Š pokoje z przynalsżytościami 1. Spate nanpi Simmel Rodzynek ELA 28 al. 
Boysta strzeleckiego ad Kargowa do |. ŻGESSESEĆ najlepsze piece DA Ń wiecie. Malagi a gałązkach . . l. — ir I 

najęcia. ee NA | Orzechów turackich małych —'24 i i R 
Mż R | Central- zm kaflowe gay grzechów turookioh Hiszpych — = 3 | 

= o niezawisiego opalania Ż lub 3ech pokoi tylko jednym Orzechów włoskich całyc sia 
JF- ZO ot. 4% m piecem Orzechów włoskich łuszczon. —48 we Lwowie 
ycze pe nabycia Gł cy Te Epokowy wynalazek: Wielka Ce na materyale | pz mise adpyni parow. — „80 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec- AN MSS amym. liwek bośniackie . «e —20J) g gwarans za siłę kiełkowania i czystość pod kont í 
kiego, Lwów Batorego 2i ki woreczki pi SRNA as „A s - Wielka os A na obsłudze. Fig sułtańskich . . . . . 40) ANR M simae bez o NAA wł, sa, 
Fę aE E g : ; Wielka oszczędność na miejscu. Fig wiankowych . . . « . —10]3 ginalną Provenco tymotkę, w worach plombowanych przez 
Kuchnie oszczędne, wanny i okrycia ścian. | Gykaty dużej . . . . . —'75]| stacyę, wszelkie nasione traw, sporek, łubin, wykę, bobik, 


Piani malo 


bardzo trwałe 


Arancini. drobnej „ „. —'56]) groch, buraki i marchew pastewną, koński ząb oryginaln 
TANIE CENY. Powideł bośniackich ` . . —'18 amorykański i węgierski oraz nowy ' gatunek końskiego zębu 
Dla nowych budowli, willi, mieszkań itd. Cenniki na żądanie. | Masła świeżego z kwaśnej | „złoty“, kukurudzę pastewną: Pignoletto (inquantino pszenicę 


HPA Kg naw RZA an E mai PASY. —- ——> śmietany . —68 ódkę żyt 
i awe w tomi 1 arą i przew. 2 jare i owies. 
$ Egidio ję Poni z siał gasaat «jaz a 0 OEA | Hasta dosorowego zo słodkiej | jerą 1 przewódką SN) ) | 
w m LL) niem., mazyką, bony Frótlarki Nauczy- = = aso = z m ra) śmietany . — 80] ę 
WE -WOWTT ciela! Pin Niemki poszukują posad W LSCLZE s pany AL Masła dworskiego do potraw ar" mom 
"Leśniczy z niłszym cgraminem, ka- | Pr3€Z Biuro  umieszczeń rk Stehlik, Zagadnienia 1 prądy współczesne w dziedzinie Wiedzy, sztuki i tycia Miodu znakomitego . . . . — t 


waler w sile wieku, z bardao dobremi świa- Kraków, Rynek 7 l współ zesnego Maku . . . 4 JE 3 -24 peme 
dactwami i dłuższą praktyką poszukuje | ——————— n- mm i ROCZODTIEC degr"| Mąki najpiękniejszej |. c —'08J-—, ze , 
Tom pierwszy już wyszedł i zawiera znakomitą pracę Dr. Z. Balickiego p — 


posady zaraz. Łaskawe zawiadomienie, 
Prohaska w Ostrowie, poczta Ropczyce. _ 


„pomieszkania składające się z 2 
pokoi í kuchni z przynależytościami. 4 
pokoi i kuchnia z przynalażytościami na 
kw say p przy ulicy Niemcewi- 


ki m (koczna od ułłcy Bema Gródec- 
kie) aiia do wynajęcia |do froterowania podłóg 
Gł wza PAJE PE. Producentów chmielu: | „ zamiatania na drążek i di a 


ry drut t 
plantacyi, płótna do ank) a Pina » Omyszczenia Obuwia 


handlowa chmielu 4. ©. Seslenśreund, | n Włosów, zębów i peznokoi 
Leáw glish Bykstuaka 33. 4O wczesne za- | otag wszelkiego innego rodseju 
ia na ern m pew: iaai licznym rozkaz :m Szanowzej PT. 


Plom by ołowiane poleca Publiczności, kreślę się x pełuym 
do mieka, mięsa, zboża i t. p, tą. | zawsze w największym wyborze i | cj O mp KA | szacunkiem 


niej jak wszędzie i zawsze w po niskich cenach aż <> A => = ima ź Leonard Solec ki 


ogromnym zapasie poleca 
powróciła WE LWOWIE. 


Alojzy Hibner Aloj zy j Hübner A. SZALIKIEWICZ. Sklep główny ul. Batorego |. 2. 


Lwów, Rynek 38. Lwów. -ai | : ; a Filia Lwów „ul. Zielona l. 4. . 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. | | Papier a fabryki AT E Drukarnia Narodowa Stanislawa ARE i Ski -- Lwów, ul. Kopernika 1 9, 


leona laska wanilii . . . 20°—]j] 
Jeden pakiet drożdży w proszku —05 
Utrzyu:uję takze na składz:» 
różne gatuuki tylko naturaluy: h 
win, wyborowy rum bremski, her 
batę, wódki zagraniczne i krajo- 
we, piwo butelkowe, oraz ba dzo 
dobry koniak fianouski i węgiersk'. 
Zamówieniś. z prowinoyi odiy 
łam cdwrotrie. Na żądania wysy- 
ław cenniki franco. Polecająo się 


PARLAMENEARY Z vi 


Prenumerata na Wiedzę i Życie wynosi : 
Kwartalnie ( 3 tomy) złr, U8U z przesyłīą złe 1.90, 
Półrocznie (6 „ ) „ 3:60 3*0. 
Całorocznie(12 „ ) „ T20 4 n 160, 

Sg" KOMPLET rocznika pierwszego wabyć można za cenę złr. 7.20, 

w oprawie złr. 12., 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i zagrani a 
tudzież księgarnia nakładowa H. Altenberga we Lwowie. 


Magazyn -Henryka Śchwarza . 


w Krakowie ul. Grodzka 13 
; poleca na sezon obecny 


«ARG Materye na suknie damskie "pg 


ı wełniawe, bawełniane i jedwabne. 
| Pledy, Chustki, Eszarpki, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany. 
, Płótno, Szyrtingi, Stołową bieliznę, ręczniki, chustki do 
NOSA, pończochy, skarpetki i t. p, gotowe Peleryny, 
„A Zakiety, Plaszcze it. p. 
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. 


Maga przyjmuje zamówienia na konfekoyę damsk 
„według Modeli lub żurnali. ` 3 z 


